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spływa 


krwią 


Fala terroru rozszerza się na kraje graniczne 


W całej Palestynie w dalszym 
ciągu trwają zamieszki, W Haifie 
obrabowano bazary, a szereg bu- 
dynków żydowskich podpałono. Z 
północnej į zachodniej części Pa- 
lestyny nadchodzą wiadomości o 
licznych aktach teroru. W okrę- 
gach tych poprzecinano linie tele- 
graficzne. Na szereg wiosek arab- 
skich w sąsiedztwie Ramleh doko- 


Oddział 
sowiecki 


wkroczył na teren 
Mandżurii? 


Rzecznik japońskiego ministe- 

rium spraw zagranicznych omówił 
w piątek sprawę incydentu granicz 
nego pod Hunszum, Oświadczył 
"om, że w dniu 12 lipca oddział 
' sowiecki przekroczył pod. Hun- 
smm granicę mandżurską i posu- 
nął się na odległość trzech kilo- 
metrów w głąb terytorium man- 
dżurskiego. Oddział ten składał 
się z 40 żołnierzy. Dotychczas nie 
ctrzymano wiadomości o opuszcze 
niu terytorium  mandżurskiego 
przez żołnierzy sowieckich. Rzecz 
nik podkreślił, że dowództwo 
armii kwantuńskiej podjęło odpo- 
wiednie zarządzenia i że sytuacja 
jest poważna. 


2.115.800.000 


Wydany świeżo rocznik staty- 
styczny Ligi Narodów za r. 1937-38 
oblicza, że ludność kuli ziemskiej 
w dniu 31.12 1936 r. wynosiła 
2.115.800 tysięcy. 


Jaką będziemy mieli 
dziś pogodę? 

W dalszym ciągu pogoda słonecz- 
na i ciepła. Temperatura w ciągu 
dnia ok. 27 st. Słabe wiatry z kie- 
runków południowych. Widzialność 
dobra. 


nano napadu. Terroryści wykołlejli 
też pociąg pasażerski kursujący 
między Lyddą a Haifą. Na szczę. 
ście odbyło się bez ofiar, komuni- 
kacja jednak na tym odcinku zo. 
stała przerwana. 


W Safed rzucono wczoraj rano 
w dzielnicy arabskiej bombę, któ. 
rej odłamki raniły ciężko trzech 
arabów. :Oburzona tym aktem ter. 
roru ludność arabska usiłowała 
wtargnąć do dzielnicy żydow- 
skiej. Policja brytyjska usiłując 
temu przeszkodzić, oddała salwę 
w tłum, raniąc trzech Arabów, z 


których jeden zmarł następnie w: 


szpitalu. Sytuacja w Safed 
niezwykle naprężona. 


W libańskim mieście Saida rzu+ 


cono wczoraj po. raz pierwszy od 
wybuchu zamieszek w Palestynie 


jest 


bombę na jeden z.domów żydow- 
skich. Kilka osób zostało rannych. 
Wkrótce po zamachu odkryła po- 
licja w mieście skład materiałów 
wybuchowych i dokonała szeregu 
aresztowań. 


KERN 
Piotrków Tryb. ul. Piłsudskiego 64 


„ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Kościuszki 29, 
r. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaoflarowanie pracy bezpłatnie 


z lotu dookoła Świata 


Koszta lotu wyniosły 300.000 dolarów 


Howard ` Hughes udzielił w 
czwartek po zakończeniu swego 
rekordowego lotu dookoła świata 


Na odcinku Sarrion 
+ Wojska rządowe odparły ataki faszystów 


Ministerium obrony Hiszpanii k Omunikuje, że ożywione walki, ja- 
kie się rozpoczęły na froncie wsch odnim na odcinku Sarrion toczyły 
się przez cały dzień wczorajszy. Nieprzyjaciel wywiera silny na- 
cisk w kierunku Manzanera, W re joenie Tales wojska rządowe za- 
jęły Pena Marcos i kilka ważnych punktów, biorąc wielu jeńców. 
Artyleria rządowa zestrzeliła 3-m otorowy Samolot bombowy oraz 


'lekki samolot myśliwski. 


przedstawicielowi Havasa wywia- 
du, w którym oświadczy? m. in., 
że właściwie nie było jego zamia- 
rem zaatakowanie rekordu Posta, 
lecz zdobycie naukowych do- 
świadczeń w czasie długodystan- 
sowych prób samolotów nowych 
typów. Podczas podróży lotniko- 
wi amerykańskiemu udało się o- 
pracować mapę komunikacyjną 
północnej części Syberii, która na 
mapach amerykańskich przedsta- 
wiona jest nieściśle. Hughes o- 
świadczył dalej, że zamierza po- 
święcić się badaniu dalszych mo- 
żliwości rozwoju lotnictwa. Opi- 
sując swe wrażenia z lotu, Hug- 
hes złożył na ręce przedstawicie- 


— $traszliwa katasirofa włoskiego samolotu 


Fale morskie pochłoneły 


hydroplan wraz z 20 pasażerami i załogą 


Samolot włoskiej linii komuni- 
kacyjnej Cagliari-Rzym uległ stra- 
szliwej katastrofie na morzu Ty- 
reńskim. 20 pasażerów wraz 
z załogą poniosło śmieqć. Wśród 
ofiar katastrofy znajdują się dwie 
siostry oraz siostrzenica włoskie- 
go wiceministra lotnictwa gen. 
Valle. 

Samolot wystartował we czwar 
tek o godz. 7 m. 35 z Cagliari i 
miał przybyć do Rzymu o godz. 
10 min. 35. O godz. 9 min. 30 o- 
trzymano ostatnie doniesienia is- 
krowe z  Samolotu. Depesza 
stwierdziła, że lot odbywa się w 
zupełnym porządku. -Gdy samolot 
nie przybył na lotnisko w Rzymie 
w przepisanym czasie, rozpoczę- 
to poszukiwania, W akcji brały 
udział liczne samoloty. oraz okrę- 


AtaknaAmoy 


Chińskie desanty lądują na okolicznych wyspach 


Komunikat chiński donosi, że 
na jednej z wysp w rej. Amoy, 
Chińczycy wysadzili desant, zło- 
żony z 500 żołnierzy, przewiezio- 
nych na 30 dżonkach. Po krótkiej, 
aczkolwiek zaciekłej walce, garni 
zon japoński wycofał się W góry. 
Po zajęciu głównego osiedla wy- 
spy, oddział chiński zaaresztował 


Flota amerykańska 


miejscowe władze za to, że nie od 
mówiły pomocy Japończykom i 
skazał je na ścięcie, wykonując 
wyrok natychmiast, 

W rejonie tym należy się spo- 
dziewać znacznych walk, bowiem 
do obu stron napływają wciąż no- 
we posiłki. 


znajduje się w stałym pogotowiu zbrojnym 


Prezydent Roosevelt przyjął 
wczoraj z pokładu krążownika 
„Houston** defiladę 70 jednostek, 
przebywającej od kilku dni w za- 
toce San Francisco wojennej flo- 
ty Oceanu Spokojnego. W mo- 
wie, którą Roosevelt wygłosił na 


krótko przed tym, podkreślił on 
m. in., iż wojenna flota amerykań 
ska nie posiada jedynie znaczenia 
symbolicznego, lecz jest stale go- 
towa do faktycznej obrony Sta- 
nów Zjednoczonych, j 


ty wojenne. „Akcją kierował oso- 
biście gen. Valle w towarzystwie 
dyrektora włoskiej linfi komunika 
cyjnej Klinghera. 
późnych godzinach wieczornych 


znaleziono na morzu  Tyreńskim 
szczątki samolotu. 


Po  całonocnych  poszukiwa- 


W czwartek w | niach odnaleziono zwłoki -10 ofiar 


katastrofy. Wśród ofiar tych zi- 


Rocznica 


rewolucji 


Dzień 14 lipca we Francii 


Cała prasa fiancuska omawia 
przebieg święta narodowego we 
Francji, podkreślając, że defilada 
wojskowa: w: Paryżu wypadła im- 
ponująco. 


Dzienniki zaznaczają, że tego- 
roczne obchody znajdują się pod 
znakiem przyjaźni angielsko-fran- 
cuskiej w związku ze zbliżającą 
się wizytą angielskiego króla, 


Huragan "zei 30 domów 


Nad -powiatem stolińskim - prze- 
Szła wielka biirza połączona z hu 
raganóćm: 'W: czasie burzy gwał- 
towny wicher żerwał ponad’ 60 
dachów, przewrócił ok.” 30 do- 
mów. *'W* mmiejscowośći Horodno 
wiatr. był tak gwałtowny, że 


zniósł wieżę z cerkwi prawosław- 
ńćj. Niedaleko w pobliżu cerkwi 
wiatr wyrwał z korzeniami wspa- 
niały dąb pochodzący z 16 wieku. 
W czasie wichury kilka osób zo- 
stało zabitych oraz dużo doznało 
lżejszych i cięższych obrażeń. 


dentyfikowano zwłoki p. Marii 
Valle, siostry podsekretarza stanu 
lotnictwa oraz jej córki Laury 
Ferri. 

Okręty wojenne kontynuują po- 
szukiwania pozostałych 10 ofiar 
wypadku, pomiędzy którymi znaj 
duje się druga Siostra podsekre- 
tarza stanu Valle. 

Przyczyny katastrofy 
nie są dotąd znane. 


samolotu 


la Havasa podziękowanie dla 
władz państwa, nad którymi prze 
latywa? jego samolot za poczy» 
nione ułatwienia. 
„ad 
Sekretarz Hughesa podał do 
wiadomości, że koszty ostatnie- 
go lotu dookoła świata wynio- 
sły 300 tys. dolarów, z czego 
200 tys. przypada na kupno i 
wyposażenie samolotu. 


1 dróg do 


200 szczytów 
potężnego łańcucha Alp 


W tych dniach ukończono plany 
budowy 7 dróg dojazdowych do lo- 
dowców potężnego łańcucha alpej- 
skiego ciągnącego się wzdłuż połu- 
dniowej części Tyrolu. Drogi te, 
których długość ogólna wynosić bę- 
dzie około 100 kim.„ ułatwią tury- 
stom dostęp do najwyższych szczy-= 
tów Alp. Szerokość ich wynosić bę- 
dzie tylko 4 mtr, posiadać one będą 
natomiast liczne miejsca do wymija 
nia samochodów. Roboty nad budo- 
tych dróg mają trwać dwa -lata, a 
zrealizowanie tego planu uczyni do- 
stępnymi przeszło 200 szczytów pas 
ma alpejskiego, wysokiego ponad 
3000 mtr. W projekcie jest również 
budowa wielkiej alpejskiej drogi po- 
przecznej, która by łączyła Bludenz 
w  Przedarulanii z Lienz w Tyrolu 
wschodnim. 


Gdański 


i j ; 


twierdzi że jego wizyta londyńska miała 


„prywatny“ 


Ag. Reutera donosi, że przewód 

ca partii nar. „socjalistycznej" „ 
gdańsku Foerster, który przez pa- 
rę dni bawił w Londynie, Opusz- 
czając Londyn Oświadczył przed. 
stawicielowi Reutera, że wizyta 
|jego miała charakter czysto pry- 
| watny i że nie przybył on w ce- 
lach politycznych, chociaż rozpo- 
wszechniono fałszywą wiadomość, 
że przedmiotem rozmów było za- 
gadnienie Gdańska. 


Płomienie 
Niezwykły wypadek 


Na morzu w pobliżu Marsylii wy- 
darzył się wczoraj niezwykły napad 
na właściciela. motorowej łodzi wy- 
cieczkowej. Przechodnie i rybacy na 
wybrzeżu dostrzegli nagle  płomie- 
nie, wybuchające na morzu w odle- 
głości ok. 600 metrów od brzegu. 
Kilku rybaków wypłynęło  natych- 
miast na pomoc i przywiozło na 
brzeg trzech mężczyzn, z których je 
den, jak się okazuje, właściciel mo- 
torówki był ciężko poraniony kula- 
mi rewolwerowymi. Zaalarmowana 
tymczasem policja zatrzymała pasa 


charakter 


„Stosunki między Polską“ a 
Gdańskiem — oświadczył Foer- 
ster — są tak doskonałe, że nie 
wymagają żadnej dyskusji“. 


k4 
Tyle PAT. My mamy pod tym 
względem poważne wątpliwości, 
a ostatnie wypadki w Gdańsku 
dość jasno oświetliły sytuację aby 
dalsze komentarze były potrze- 
bne. 


na morzu 
w pobliżu Marsylii 


żerów i po krótkim dochodzeniu 
stwierdziła, że obaj pasażerowie spa 
cerowej motorówki młodzi uchodźcy 
niemieccy z Kassel, znałazłszy stę w 
Marsylii bez grosza, postanowili 
zdobyć pieniądze, wynajmując mo- 
torówkę i dokonując następnie na- 
padu na ich właściciela. Właściciel 
wyrwał się jednak napastnikom i 
jakkolwiek poraniony kulami rewol- 
werowymi, zdołał zapalić bańkę z 
benzyną i rzucić ją na przód łodzi, 
alarmując w ten sposób rybaków i 
policję. Napastników aresztowano, 


z 


W części nakładu 
sprawozdanie z pocztąku 
które tu uzupełniamy. 


Ustawa o wykonywaniu 
_ praktyki lekarskiej 


Referował ustawę sen. Modrzew- 
ski, uzasadniając projekt rządowy 
tym, że młodzież niechętnie idzie na 
tereny wiejskie. Departament Zdro- 
wia rozporządza placówkami lekar- 
skimi, których nie ma kim obsa- 
dzić. Na takim podłożu powstał o- 
becny projekt ustawy. Celem jego 
jest, między innymi, przełamanie 
psychiki młodych lekarzy przez zbii 
żenie ich do wsi i wykazanie im, że 
tam zdobędą prędzej niezależne sta- 
nowisko i pole twórczej pracy. 


Za dużo przymusów 


Sen. ARTUR ŚLIWIŃSKI przy- 
znaje, że sprawa jest trudna i skom 
plikowana, ale próbuje się ją rozwią 
zać w sposób bardzo prosty. Zwraca 
uwagę, że liczba maturzystów zapi- 
sujących się na medycynę stale się 
zmniejsza. 


Jest wiele miejscowości, w któ- 
rych brak lekarzy staje się klęską. 
Nawet na posadę dotowaną nie zaw 
sze można znaleźć kandydata. Zja- 
wisko to niektórzy tłumaczą uprze- 
dzeniem młodych lekarzy, którzy 
wolą biedować w dużym mieście, a- 
niżeli praktykować na prowincji. 
Moim zdaniem rzecz się ma inaczej. 
Młody lekarz w parę lat po ukończe 
niu uniwersytetu nie zawsze czuje 
się dość pewnym, a że ma poczucie 
odpowiedzialności, woli nieraz bile- 
dować w wielkim mieście, gdzie ma 
możność pogłębienia swojej wiedzy, 
aniżeli kompromitować swój zawód 
na prowincji. Powstaje pytanie, dla- 
czego prowincji naszej mamy do- 
starczyć element pod względem fa- 
chowym najmniej doświadczony? 
(Oklaski). 

Skoro projektodawcy nie cofnęli 
się przed przymusem, dłacezgoż nie 
zastosowali go do starszych leka- 
rzy, mających dużo doświadczenia i 
często duże dochody, które pozwoli- 
łyby im spędzić życie na głuchej pro 
wineji w sposób dostatni? (Okla- 
ski). 


„Czy przypadkiem strach przed po 
ciągnięciem ogółu lekarzy do nie- 
zbędnych świadczeń nie stał się po- 
wodem, dla którego ta ustawa jest 
niekonsekwentna? Nie chcę być źle 
zrozumiany. UWAŻAM, ŻE W POL 
SCE MAMY ZA DUŻO WSZELKIE 
GO RODZAJU PRZYMUSÓW. (0- 
klaski). 

Jeżeli żądamy od młodych leka- 
rzy, aby się osiedlali we wskazanej 
im miejscowości, to trzeba pamię- 
tać, że zmusza się ich, aby urządzili 
sobie — skoro mają praktykować— 
przynajmniej 3-pokojowe mieszka- 
nie, zmusza się ich, by nabyli nie- 
zbędne na głuchej prowincji środki, 
pomoce i narzędzia lekarskie i zmu- 
sza się ich, aby przez czas niewia- 
domy z własnych zasobów utrzymy 
wali siebie ewentualnie swoją rodzi 
nę. Ustawa więc nakazuje wydatki, 
lecz nie wskazuje źródeł ich pokry- 
cia. A jeżeli młody lekarz dla braku 
środków nie będzie mógł urządzić 


podaliśmy 
obrad, 


Posiedzenie Senatu 


Obrady czwartkowe 


się na wsi, to nie pozostanie mu nie 
innego, jak porzucić swój zawód. 
Byłaby to kara za nieposiadanie 
dość znacznych środków, jakich wy 
maga urządzenie się lekarza na głu 
chej prowincji. 


Niedawno Izby Ustawodawcze u- 
chwaliły ustawę, która nie pozwala 
młodym prawnikom zajmować się 
praktyką adwokacką. Byłem prze- 
ciwny tej ustawie, gdyż duży zastęp 
młodzieży wstępował na wydziały 
prawne w innych warunkach. A 
PRAWO, DZIAŁAJĄCE WSIECZ, 
ZAWSZE BUDZI NIEPOKÓJ I PO- 
CZUCIE KRZYWDY. OBECNIE 
NA TEJ DRODZE MAMY UCZY- 
NIĆ NOWY KROK NAPRZÓD, JE- 
ŻELI WSZYSTKIE POTRZEBY 
SPOŁECZNE ZACZNIEMY REGU- 
LOWAĆG PRZYMUSEM, BYĆ MO- 
ŻE ZARADZIMY TYM LUB IN- 
NYM BOLĄCZKOM, ALE WTEDY 
NALEŻY SIĘ OBAWIAĆ, BY ŻY- 
CIE NASZE NIE STAŁO SIĘ JED- 
NĄ WIELKĄ BOLĄCZKA, JED- 
NYM WIELKIM PRZYMUSEM, W 
KTOREGO OBROŻY WSZYSCY ZA 
CZNIEMY SIĘ DŁAWIĆ. Nie chcę 
wyolbrzymaić tego  niebezpieczeń- 
stwa, ale sądzę, że nie należy two- 
rzyć precedensu, który tego rodzaju 
niebezpieczeństwu otwiera wrota i 
toruje drogi. Uważam, że ustawa 
nie jest dostatecznie przemyślana 1 
dlatego wnoszę o ponowne odesłanie 
jej do Komisji. (Oklaski). 


Mowa sen. Michałowicza 


Społeczeństwo musi przyjść z po- 
mocą wsi dla podniesienia zdrowot- 
ności, drogą zbiorowego wysiłku. 
Naczelna Izba Lekarska wystoso- 
wała z mojej inicjatywy dnia 31 sty 
cznia b. r. memoriał do Rządu w 
sprawie ześrodkowania akcji społe- 
czeństwa, samorządu i Rządu na 


tym polu. Przekazywanie sprawy sa |- 


morządowi bez przyznania odpo- 
wiednich środków, pozostanie czczym 
frazesem. Przede wszystkim musi 
być uchwalona podstawowa ustawa 
o publicznej służbie zdrowia. Ta u- 
jstawa miała być nawet przedłużona 
na obecnej sesji nadzwyczajnej. Nie 
stety, pewne sfery zdołały ją wyma- 
newrować na dalszy plan. Są to te 
same sfery, które utrąciły ubezpie- 
czenia społeczne robotników rol- 
nych. Dziś kiedy wybucha już kata- 
strofa, przerzuca się ciężar na poje- 
dyńczych lekarzy, Sądzę, że ofiar- 
ność całego stanu lekarskiego i po- 
jedyńczych jego przedstawicieli jest 
oddawna wypróbowana, 


Cała praca w szpitalach jest opar 
ta głównie na dobrowolnej bezpłat- 
nej pracy lekarzy wolontariuszy. ża 
den urzędnik państwowy, ani pry- 
watny nie zgodziłby się, ażeby jego 
prywatne mieszkanie było zużyte na 
biuro ze względów  oszczędnościo- 
wych. A tak się stało z lekarzami 
w Ubezpieczalniach. Lekarze polscy 
w większości wypadków spełnili 
swój obowiązek względem społeczeń 
stwa, ale niestety społeczeństwo nie 
spełnia swego obowiązku względem 
lekarza. 


Obecnie nakładamy nowy , ciężar 
na. młodych lekarzy. Chodzi o to że- 
byśmy nie marnowali bez potrzeby 
sił lekarskich. Lekarz jest kosztow- 


Opowieści 
SKUTKI UPAŁÓW W BUŁGARII. 

Panujące od dłuższego czasu upa- 
ły w wyrządziły w całej Bułgarii 
znaczne szkody w zbiorach rolni- 
czych. Ogólnie przypuszczają, że te- 
goroczne zbiory tytoniu będą o 50 
proc. mniejsze, niż w latach ubie. 
głych. 

ZDERZENIE AUTOBUSU 
Z POCIĄGIEM. 

Z Halle (Saksonia) donoszą: W 
czwartek rano nastąpiło w pobliżu 
miejscowości Trebsen zderzenie au- 
tobusu z pociągiem. 5 osób zostało 
zabitych, 15 rannych, z tego 6 cięż- 
ko. 

KATASTROFY LOTNICZE. 

Pod miejscowością Buzau (Ru- 
munia) runął na ziemię z powodu 
defektu motoru samolot wojskowy. 
Obaj członkowie załogi uratowali 


się przy pomocy spadochronu. 
Samolot wojskowy pilotowany 


4. 


drutów 


telegraficznych i 


| jako obserwatorem, spadł w czwar- 
tek rano w Kojskovska lfola w po- 
bliżu Gelnicy (Słowacja). Oficer za- 
bił się na miejscu, a żołnierz po. 
niósł ciężkie rany. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 

Bukareszt (PAT). W środę w nocy 
Bukareszt nawiedzony został silnym 
wstrząsem podziemnym, który powtórzył 
się dwukrotnie w ciągu kilkunastu mi. 
nut. Jak stwierdzono, ognisko trzęsienia 
ziemi znajdowało się zaledwie o 155 
km. od Bukaresztu, prawdopodobnie w 
górach Vrancei, które są pochodzenia 
wnikanicznego. Wstrząs był dość silny, 
tak, że zachwiały się ściany domów i 
przesunęły się meble w mieszkaniach, 
co wywołało w niektórych punktach 
miasta panikę. 

Tutejsze obserwatorium  astronomicz- 
ne stwierdza, żć gdyby wstrząs był tyl- 
ko o jeden stopień silniejszy, mógłby 
się skończyć bardzo poważną katastrofą. 
Trzęsienie ziemi trwało ogółem w cią: 


przez żołnierza z podporucznikiem | gu 13 minut. 


ną rzeczą, wykształcenie jednego le 
karza kosztuje Państwo 20.000 zł., 
a drugie tyle kosztują rodzinę. Le- 
karz wiejski musi otrzymać dach 
nad głową; musi on mieć warsztat 
lekarski. Pierwszym etapem akcji 
dla podniesienia zdrowotności musi 
być organizowanie ośrodków zdro- 
wia, następnym etapem jest szpital. 
Bez pomocy tych instytucyj, lekarz 
na wsi nie spełni zadania. 


Przemawiali . jeszcze sen. Doma- 
szewicz, wicemin, Piestrzyński i 
sen. Radziwiłł, który wypowiedział 
się jako przeciwnik  przymusów, 
woli jednak jawny przymus od tak 
chętnie w Polsce stosowanej przy- 
musowej dobrowolności. Mówca przy 
tacza charakterystyczny wypadek: 
Na Wołyniu na pewnej wsi w wa- 
runkach kulturalnych o tyle, że by- 
ło do dyspozycji mieszkanie z elek- 
trycznym oświetleniem, w material- 
nych warunkach takich, o których 
poważni lekarze wyrazili się, że są 
dostateczne, była wolna posada ie- 
karza; zgłosiło się na nią kilkunastu 
Żydów i 1 Niemiec, a żaden Polak. 
Coś jest nie w porządku — powiada 
sen. Radziwiłł — w psychice społe- 
czeństwa polskiego, bo lekarze nie 
są inni, niż społeczeństwo, z którego 
pochodzą. Temu trzeba zaradzić. 
Ustawę przyjęto, 


Wybory radnych 
gromadzkich, gminnych 
i powiatowych 


Znacznie mniejsze  zainteresowa- 
nie, aniżeli ustawa lekarska wywo- 
łała ustawa o samorządzie wiejskim. 

Referował ustawę sen. Siemiąt- 
kowski, który zaznaczył, że jest ona 
dziełem kompromisu. Mówca chwali 
ustawę i powiada: 


Uczyniono zarzut, że wybory do 
rad gminnych i powiatowych są po- 
średnie, ale trzeba zaznaczyć, że 
dość smutny byłby los społeczeń- 
stwa, w którym panowałaby zasa- 
da, że do wszystkich bez wyjątku 


Str. 2 


reprezentacji muszą być wybory 
powszechne i bezpośrednie. Dlacze- 
go los społeczeństwa byłby smutny 
— nie dowiedzieliśmy się od refe- 
renta. 


Sen. Decykiewicz zgłosił szereg 
poprawek do ustawy dla zaznacze- 
nia, że ludność, a szczególnie lud- 
ność ukraińska, nie ma powodu do 
zbytniego zadowolenia z ustaw wy- 
borczych do samorządu. j 

Mówca krytykuje dzielenie gro- 
mad na okręgi wyborcze, co daje 
adminitsracji możność wpływania 
na wyniki wyborów, System list wol 
nych jest pomysłowy, lecz bardzo 
skomplikowany i mówca wątpi, czy 
wytrzyma próbę życiową. 

W głosowaniu zostały przyjęte 
wszystkie poprawki Komisji oraz 
cały projekt ustawy. 


Interpelacje 


Sen. Wiesner zgłosił 5 interpe- 
lacji: do Prezesa Rady Ministrów 
w sprawie sytuacji niemieckiej 
grupy narodowej w Polsce, do Mi 
nistra Spraw Wewnętrznych w 
sprawie wystawiania przepustek 
granicznych, paszportów granicz- 
nych i ich odbierania, do Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Oświece- 
nia Publicznego w sprawie pry- 
watnego szkolnictwa niemieckiego 
na Kresach Zachodnich, do Mini- 
stra Opieki Społecznej w sprawie 
zwolnień niemieckich robotników 
i pracowników w przemyśle gór- 
nośląskim, do Ministra Sprawie- 
dliwości w sprawie samobójstwa 
aresztowanego Heinza Fechnera z 
Zodynia, 

Sen. Hasbach zgłosił interpela- 
cję do Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych w sprawie wyrządzenia przez 
Łódzkie Starostwo Grodzkie szko 
dy w spółce wydawniczej „Liber- 
tas" w Łodzi. ` 

Sen. Schorr — interpelację do 
Prezesa Rady Ministrów jako sze- 
fa Rządu w sprawie - zamknięcia 
list adwokatów i list aplikantów 
adwokackich. 


O 


O racjonalną polityke ten rolnych 


Rządowy projekt ustawy 


PAT komunikuje: Rząd wniósł 
do Sejmu uchwalony na posiedze- 
niu Rady Ministrów projekt usta- 
wy o środkach finansowych na po- 
pieranie gospodarczo uzasadnio- 
nego kształtowania cen artykułów 
rolniczych. Projekt ten zmierza 
do zapewnienia trwałego dopływu 
środków na prowadzenie racjonal- 
nej polity:i cen rolnych zarówno 
w zakresie artykułów roślinnych, 
jak i zwierzęcych, a w szczególno 
ści do rozszerzenia środków finan- 
sowych, jakie Rząd przeznacza 
już na rzecz podtrzymania cen ar- 
tykułów rolniczych w okresie zbli 
żającej się nowej kampanii zbożo” 
wej. 

Źródłem dodatkowych środków 
na prowadzenie racjonalnej poli: 
tyki cen rolniczych będą projekto- 
wane opłaty od mąki , żytniej 
pszennej i jęczmiennej oraz kaszy 
pszennej i jęczmiennej, Wysokość 
tej opłaty, którą ustalałby mini- 
ster Skarbu w porozumieniu z 
min. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych, nie może przekraczać 3 zł. 
od 100 kg mąki i pobierana bę: 
dzie jedynie wtedy, gdy ceny ży- 
ta kształtować się będą na pozio- 
mie poniżej 20 zł, od kwintala. 

Opłata, do której uiszczania 
obowiązane będą — według pro- 
jektu — wszystkie przedsiębior: 
stwa przemiału zboża, pobierana 
będzie jedynie od mąki i kaszy, 
przeznaczonej do sprzedaży na 


rynku wewnętrznym. Nie będzie 
jej podlegać mąka i kasza, prze- 
znaczona na własne potrzeby pro- 
ducenta lub pracownika rolnego 
oraz mąka i kasza, przeznaczona 
do wywozu poza granice kraju. 

Jak zaznaczono, pobór opłaty 
zawieszony będzie natychmiast z 
chwilą, gdy przeciętna cena żyta 
za okres kolejnych 30 dni noto- 
wania na giełdzie warszawskiej 
oraz cena notowań w ciągu ostat- 
nich trzech dni przewyższać bę 
dzie 20 zł. za 100 kg. 

Decydując się na przedłożenie 
Izbom Ustawodawczym  powyż- 
szego projektu ustawy, Rząd miał 
na uwadze nie tylko interes kra- 
jowego rolnictwa którego ochro- 
na — choćby ze względu na struk- 
turę ludności, — jest rzeczą ko- 
nieczną, lecz również ogólny in- 
teres gospodarstwa narodowego. 
Zbyt niski poziom cen, jaki mógł- 
by ukształtować się po nowych 
zbiorach, spowodowałby ujemne 
konsekwencje nie tylko dla sa: 
mgo rolnictwa, lecz i dla innych 
dziedzin życia gospodarczego. Po- 
ważne zmniejszenie się tej części 
dochodu narodowego, jakim jest 
dochód rolnictwa ze sprzedaży je 
go produktów, musiałoby za. 
ważyć na skurczeniu siły nabyw* 
czej szerokich warstw z dalszymi 
szkodliwymi konsekwencjami dla 
przemysłu i warstwy pracowni 
czej. 


Widmo masonerii w Senacie 


Interpelacja sen. Leona Kozłowskiego 


Kozłowski zgłosił na 
Senatu 


Senator 
czwartkowym posiedzeniu 


Goering 


na Placu Dollfussa 


Na mocy zarządzenia  burmi- 
strza Wiednia Plac Dollfiussa w 
Wiedniu otrzyma. nazwę placu 
Goeringa. 


Lotnik Howard Hughes 


Lotnik Hughes wylądował w 
środę o godz. 14.38 (czasu londyń: 
skiego) w Minneapolis (stan Min: 
nesota). Lądowanie nastąpiło po 
6-godzinnej przerwie łączności ra- 
diowej z lotnikiem. Trasę z Fair- 
banks, wynoszącą 2470 klm. prze- 
był lotnik w 12 godzin 2 min., do- 
konując przelotu nad wysokimi 
górami i walcząc z nieprzychylny: 
mi warunkami atmosferycznymi. 

DALSZY LOT 

Po półgodzinnym postoju w 
Minneapolis, w czasie którego 
aparat zaopatrzono w paliwo, lot- 
nik Hughes wystartował o godz. 
15 min. 11 (wg czasu londyńskie" 
go) do ostatniego etapu lotu do- 
okoła świata — Minneapolis — 
Nowy Jork. Samolot pilotuje sam 
Hughes. 


DEFEKT W INSTALACJI RADIOWEJ 


Hughes przed swym odlotem z Min. 
neapolis do Nowego Jorku wyjaśnił w 
rozmowie z dziennikarzami, że przy- 
czyną jego 6 godzinnego milczenia był 
defekt w instalacji radiowej samolotu, 
Defekt ten nie został usunięty w czasie 


Jak się dowiadujemy, samolot 
Howarda Hughesa wyposażony jest 
wyłącznie w chronometry i chro- 


postoju w Minneapolis z powodu braku į 


czasu 


NOWY JORK (PAT). HUG- 


HES WYLĄDOWAŁ O GODZ.| 


20.36 (CZASU ŚROD. EUROP.) 
NA LOTNISKU W FLOYD BEN- 
NET, WITANY OWACYJNIE 
PRZEZ PRZEDSTAWICIELI 
WŁADZ I OLBRZYMIE TŁUMY 
PUBLICZNOŚCI. 

Pierwszy wysiadł Hughes, uści- 
snąwszy ręce członków rodziny i 
przyjaciół, zwrócił się do nich ze sło 
wami: „Jestem bardzo szczęśliwy z 
osiągniętego sukcesu, lecz nie chciał 
bym podróży tej raz jeszcze odbyć. 
Teraz chcę się wykąpać, ogolić i 
jeść*, W chwili, gdy lotnik wypowia 
dał te słowa skierowały się na niego 
setki objektywów operatorów filmo- 
wych. Hughes opuścił lotnisko o 
godz. 21-ej samochodem  przybra- 
nym flagami St. Zjednoczonych w 
otoczeniu 50 policjantów - motocy- 
klistów. 

LOT TRWAŁ 3 DNI i 19 GODZIN 

Oficjalny czas lotu wynosi 8 dni, 
19 godzin, 14 min. t 10 sek. Poprzed 


fabryki 


nografy szwajcarskiej 


„Longines“, 


Ekstremiści żydowscy 


W Jerozolimie, Tel Avivie i Hai. 
fie rozrzucono nielegalne ulotki w 
języku hebrajskim, nawołujące do 
stawiania oporu władzom manda. 
towym i niepłacenia podatków. 

Ulotki te stwierdzają również, 
że wszyscy przewódcy sjonistycz. 
ni, którzy nawołują do powściągii 
wości, są zdrajcami żydowskiej 
sprawy narodowej. (P'AT.). 

JEROZOLIMA, W Haifie do- 


szło ponownie do szeregu zajść. 
Dwa żydowskie autobusy zostały 
ostrzelane, przy czym ranny zo- 
stał jeden żydowski lekarz. Cięż. 
ko ranny został również arabski 
robotnik w chwili naprawiania 
przerwanego przewodu telefonicz 
nego. 

Władze mandatowe dokonały u- 
biegłej nocy i w ciągu dnia szere- 
gu aresztowań. 


ni rekord w locie dookoła świata, na 
leżący do Wiliama Posta pobity zo 
stał o 85 godzin. 


interpelację do p. ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie konfiska- 
ty artykułu w piśmie „Polityka“ p. 
t.: „Parę uwag o masonerii w Pol- 
sce“, Interpelacja brzmi: 


„Czy wiadomo Panu Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych, że dnia 10 
lipca b. r. skonfiskowany został czę 
ściowo artykuł w piśmie „Polityka“ 
p. t. „Parę uwag o masonerii w Pol- 
sce*, zmierzający do wyjaśnienia 
działalności masonerii w Polsce, 
przy czym konfiskata dotyczyła 
głównie ustępów, tyczących się 
działalności masoneri obrządku szkoc 
kiego. 


Co zamierza przedsięwziąć Pan 
Minister Spraw Wewnętrznych, aby 
działalność publicystyczna zmierza- 
jąca do wyjaśnienia roli zarówno hi 
storycznej jak i politycznej maso- 
nerii obojga obrządków w Polsce 
mogła być prowadzona bez prze- 
szkód ze strony władz państwo- 
wych?“ 

Warszawa, dnia 14 lipca 1938 r. 


Święto Narodowe Francji 


Wczoraj o godz. 18-ej w sali Ra: 
dy Miejskiej z okazji święta naro- 
dowego francuskiego odbyła się 
pod protektoratem ambasadora 
Francji Noela uroczysta -akade- 
mia, zorganizowana przez Federa 
cję Stowarzyszeń Polsko - Fran- 
cuskich. 

Ag 

Z okazji francuskiego święta na 

rodowego pan Prezydent Rzeczy- 


Nie be 


pospolitej Polskiej przesłał pod 
adresem p. prezydenta Lebrun te- 
legram treści następującej: 

Z okazji święta 14 lipca pragnę 
wyrazić W. E. moje oraz całego 
narodu polskiego szczególnie go- 
rące życzenia szczęścia osobistego 
Waszej Ekscelencji, jak również 
pomyślności i wielkości zaprzyjaź: 
nionej i sojuszniczej Francji. 


(—) IGNACY MOŚCICKI 


Olimpiady w Tokio 


W czwartek japoński minister 
Zdrowia, któremu podiegają spra- 
wy sportu i wychowania fizyczne 
go, zakomunikował oficjalnie imie 
niem Rządu japońskiego, że Japo- 
nia rezygnuje z organizacji 12-tych 
igrzysk olimpijskich. Oficjalna de- 
cyzja japońskiej Rady Ministrów 
ogłoszona Zostanie w piątek po 
specjalnym posiedzieniu Rady Mi. 
nistrów. ý 

LONDYN, (PAT.) — Angielskie 
koła sportowe powzięły pod wpły- 
wem decyzji Japonii nie urządzania 


w r. 1940 igrzysk olimpijskich, pro= 
jekt zorganizowania tych igrzysk w 
Londynie. Realizacja tego projektu 
mogłaby nastapić jedynie w wypad- 
ku, gdyby Finlandia odmówiła gor- 
ganizowania igrzysk w Helsingfor= 
sie. 

N. JORK, (PAT.) — Przewodni 
czący komitetu wystawy, nowojor= 
skiej oświadczył, że porozumie się 
natychmiast z amerykańskim komi- 
tetem olimpijskim, proponując mu, 
aby igrzyska olimpijskie 1940 od- 
były się na terenie wystawy. 


Na Dunajcu zatonął prom 


Jak donoszą z Nowego Sącza 
na Dunajcu pod Rożnowem zato- 


nął prom, na którym znajdowało 
się 5 osób. Tonącym pośpieszyli 
z pomocą pracujący na brzegu 


Dunajca robotnicy, dzięki czemu 
uratowano 4 osoby. Piąta nato- 
miast, Franciszek Kurc, 20-letni 
robotnik z Roztoki — Brzeziny u- 


niesiony prądem rzeki utonął. 


BARBARZE RYTY PRZ TROW OES Ar. 3 


konserwatywnym „salto mortale“ ~ Wczorajsze posiedzenie Senatu 


BABAWA. lo deklaraci ntowajy Alama Koga 


Ustawy samorządowe 


"Napisałem kilka dni -temu o 

„dziejach grzechu polskiej myśli 
konserwatywnej". Uwagi moje 
spotkały się ze strony redakcji 
„Czasu”* z odpowiedzią, która 
wcale nie utrudnia polemiki dal- 
szej. Wydawało mi się zawsze, 
że polemika publicystyczna po- 
winna wyjaśniać zagadnienia 
sporne, a nie zasypywać ich tre- 
ści, ich sensu kamuszkami inwe- 
ktyw, To też podejmuję chętnie 
spór poczęty. 

Dzisiaj zajmę się jedną tylko 
kwestią— kwestią ewolucji pol- 
skiej myśli konserwatywnej od 
popierania BBWR aż do entu- 
zjastycznego (to był entuzjazm! 
inaczej tego określić nie potra- 
fię) poparcia słynnej deklaracji 
lutowej p. pułk, Adama Koca, 
ówczesnego szefa „Ozonu'”. 

zk 
| 

Organ naczelny konserwatys- 
tów polskich referuje sprawę w 
słowach następujących: 

š „P. Niedziałkowski nie rozumie 
tak samo, jak konserwatyści mo- 
gli zasiadać w Bezpartyjnym Blo- 
ku, potem entuzjazmować się de- 
klaracją lutową płk. Koca, by je- 
szcze później przeciwko Ozonowi 
bardzo ostro wystąpić... A zdawa- 
łoby się, że są to sprawy tak bar- 
dzo nieskomplikowane. Rządy za 
życia Piłsudskiego, których odpo- 
wiednikiem był B. B. W. R., były 
na ogół biorąc, umiarkowane... 

A deklaracja lutowa płk. Koca. 
Jakżeż p. Niedziałkowski może się 
dziwić, że konserwatyści jej przy- 
klasnęli. Wszak była to deklaracja 
niemal że konserwatywna. Więc 
jakżeż to, — płk. Koc ogłasza za- 
rys programu, który z naszymi 
poglądami prawie w stu procen- 
tach się pokrywa, a my mamy się 
od tego programu ze wstrętem od 
wracać"... 

Podkreślenia są moje. Powtó- 
rzyłem tylko te ustępy, które 
wiążą się z treścią dzisiejszego 
metfo artykułu. I tu właśnie zgła 
szam zastrzeżenia, 

Więc deklaracja p. Koca po- 
krywała się „prawie w stu pro- 
centach"* z poglądami konser- 
watystów polskich? Bardzo pięk 
nie. Ale w takim razie koncep- 
cja BBWR nie pokrywała się z 
poglądami tychże konserwaty- 
stów polskich. 

Dlaczego? 

Nie trudno to wytłomaczyć. 

P, pułk. Koc podkreślił w 
swojej deklaracji ideę solidaryz- 
mu społecznego i przywiązanie 
do Kościoła Katolickiego. Tu kon 
serwatyści byli zgodni całkowicie 
z p. Kocem, Wprawdzie w tym 
samym czasie 1900 osób „na kie- 
rowniczych stanowiskach” nale- 
żało do „masonów” obrządku 
szkockiego, jeżeli wierzyć „rewe 
lacjom" p. b. premiera Leona 
Kozłowskiego, — ale pp. konser 
watyści mogli o tym smutnym 
„łakcie” nie wiedzieć, 

Aliści p, pułk. Koc stanął w 
swojej deklaracji na gruncie do- 
ktryny nacjonalistycznej. Nikt 
chyba temu nie zaprzeczy. Po- 
stawa nacjonalistyczna stanowi- 
ła nie 5 proc, tylko 70 proc. 
sensu i treści deklaracji luto- 
wej p. Koca. Koncepcja BBWR 
była zaprzeczeniem doktryny na 
cjonalistycznej, Nie należałem 
nigdy do zwolenników BBWR, 
czy choćby do rzędu ludzi, po- 
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Nr. 29 
„Czarno na biatem“ 


Nowy numer tygodnika demokra- 
tycznego „Czarno na białem“ przy- 
nosi na wstępie art. J. Lewickiego 
P. t. „Uchylamy rąbek zasłony”, 
art. J. Raduskiego — „Masoneria 
znów na cenzurowanym“, K. Ostro- 
gi — „Canaris - Grek w służbie 
Adolfa Hitlera, prof. Al. Rajchmana 
— Szeregowy obywatel wczoraj i 
dziś, Sequensa — „Cechy ducha ży- 
dowskiego*, w. B. — Czesi a spra- 
wa polska podczas wojny świato- 
woj, 3: R. = Biurokratyczne cienie 
parkanów, B. Zdanką art, O. Co- 
dreanu p. t. „Sprężyny ruchów na- 
rodowych”. Oczy i Uszy świata za- 
wierają art.: Nach Osten i Hitle- 
ryzm w Ameryce łacińskiej, Bogata 
kronika, ilustracje uzupełniają nu- 
mer. Adres Redakcji i Administra- 
cji: W-wa, Książęca 4, tel. 706-11. 


błażliwych w stosunku do B. B.|wnej od BBWR. do deklaracji 


W. R. Całość wartości BBWR | lutowej p. Koca, jako „salto mor 


oceniam — co do mnie — rów- 
hie negatywnie, jak całość war- 
tości „Ozonu*. Niemniej nie bę- 
dę twierdził, że koncepcja B.B. 
W. R. była kiedykolwiek kon- 
cepcją nacjonalistyczną, Idea 

— to była idea swoista 
„totalizmu” państwowego, nie- 
zależnie od narodowości, rasy i 
wyznania uczestników. Idea p. 
Koca przeobraziła się w ideę — 
też swoistą — „totalizmu” na- 
rodowo - rasowo - wyznaniowe- 
80, właśnie zależnie od narodo- 
wości „rasy i wyznania. 

Jeżeli pp. konserwatyści za- 
akceptowali swego czasu kon- 
cepcję oraz ideę BBWR, to nie 
mogli „jednym tchem" akcepto- 
wać po paru latach koncepcje 
oraz idee „Ozonu* według de- 
klaracji lutowej p. Koca. 

Bo nie trzeba być matematy- 
kiem fachowym, by stwierdzić, 
że formuła 

a+b=c 
różni się od formuły: 
a + b = n. 


Różni się — wcale istotnie... 
ok 


% 
Dlatego nie sądzę, żebym po- 
pełnił błąd, oceniając ...„„ewolu- 
cję" polskiej myśli konserwaty- 


tale". Nie będę ani człowiekiem 
złośliwym, ani człowiekiem nie- 
sprawiedliwym, gdy przypomnę 
p.p. redaktorom „Czasu”, że po- 
litykę p. namiestnika dawnej 
Galicji Michała Bobrzyńskiego i 
ks, Janusza Radziwiłła w okre- 


Dajemy dziś krótkie sprawozdanie 
z przebiegu obrad Senatu nad usta- 
wami samorządowymi, Ocenę wyni- 
ku ostatecznego podamy osobno. Jak 
czytelnik widzi, uprdła jedma z re- 
akcyjnych poprawek komisji senackiej 
o liczbie mandatów okręgowych (po- 
mniejszenie z 8 do 4). 


sie wielkiej wojny, i... Klubu Pra Wybory radnych miejskich 


cy Konstytucyjnej w pierwszym 
Sejmie Rzeczypospolitej nie spo 
sób nazwać polityką nacjonali- 
styczną. 

Wyciągam tedy — ja, czło- 
wiek prosty, — wniosek jeden: 

1) albo p.p. konserwatyści by- 
li nieszczerzy w latach minio- 
nych; 

2) albo p.p. konserwatyści są 
nieszczerzy, witając owacyjnie 
deklarację p. płk, Koca. 

Nie widzę alternatywy... trze- 


ciej. 
M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


FF 


Porasol przyczynia się 
do ochrony vbrania. 
Obuwie chronione jest przez 
Obcasy gumowe , 


BERSON 


W dn. 41 5 września odbedzie 
VIII ZJAZD T.U R. 


Pierwszy 
wowie-Wielkiej Wsi. 


dzień obrad — w Gdyni, drugi dzień — we Władysia- 


W myśl statutu zawiadamia o Zjeździe oddziały T. U. R. 


ZARZĄD GŁÓWNY 
Prezes K. Czapiński 
Sekr. Gen. Z, Piotrowski 


Ustawę o wyborze radnych 
miejskich referował sen. Gotu- 
chowski, który uzasadniał popraw 
ki wniesione do sejmowe 
go przez komisję senacką. 

Z poprawek tych najważniejsze 
są następujące: 

1) do art. 42 dodaje się zdanie, 
że na l kandydata wyborca może 
oddać tylko 1 głos; w ten sposób 
chce się zapobiec ewentualności 
oddania wszystkich czyichś ` gło- 
sów na l kamdydata, 

2) komisja obniżyła górną gra- 
nicę mandatów na 1 okrąg z 8 na 
4 mandaty. 


DYSKUSJA 


W dyskusji, która nastąpiła po 
sprawozdaniu sen. Decykiewicz 
(Ukr.) popierał swoją poprawkę 
do art. l, zmierzającą do tego, by 
wybory były proporcjonalne. 

Sen. Olewiński sprzeciwia się 
ustaleniu górnej granicy na 4 man 
daty. Poprawka Senatu — po- 
wiada sen. Olewiński — stwarza 
zbyt ciasne ramy, które nie zaspo 
koją potrzeb ludności takich 
miast, jak Warszawa, Łódź i t. d. 
Wyniki osiągnięte będą sztuczne. 

Sen. Dzieduszycki ostrzega auto 
rów ustawy, iż okręgi l-mandato" 
we mogą dać wynik wręcz prze- 
ciwny temu, jakiego autorzy pro* 
jektu się spodziewają. 

Sen. Schorr broni 5-przymiotni- 
kowego prawa wyborczego, gdyż 
tylko takie głosowanie oraz peł 


Procesy i „pieciolatka” 


Sytuacja gospodarki sowieckiej 


Niedawno pisząc o objawach 
kryzysowych w gospodarce świa- 
towej przytoczyliśmy wywody zna 
nego sowieckiego ekonomisty War 
gi, który w wydanej niedawno bro 
szurce przeciwstawia niepomyślnie 
kształtującej się sytuacji gospodar- 
czej innych państw — niczym nie- 
zamącony wzrost działalności go- 
spodarczej w Związku Sowieckim. 


Ta legenda niezbyt zgadza się 
choćby ze znanym faktem tropie- 
nia „wrogów ludu“ również wśród 
wybitnych przedstawicieli admini- 
stracji gospodarczej, 

Niewątpliwie chodzi tu o akcję 
dywersyjną, mającą na celu prze- 
rzucenie — w oczach ludności od- 
powiedzialności za narastające tru 
dności. 

Jak brzmi wymowa faktów? Ja- 
kże się przedstawia sytuacja gospo 
darcza ZSSR. na progu Ill-ej Pię- 
ciolatki. 

Według ciekawego zestawienia 
„Polityki Gospodarczej“ ciężki 
przemysł wykonał w r, 1937 swój 
plan produkcji zaledwie w 88,94. 
Wobec r. 1936 produkcja wzrosła 
zaledwie o 7,4%. Toby jeszcze nie 
było najgorsze, Niechby produk- 
cja wzrosła zaledwie o 7,44, byle- 
by ten wzrost był solidny. Tym- 
czasem — według krytycznej oce- 
ny prasy sowieckiej — produkcja 
przemysłu była zła (wiele bra- 
ków), zbyt kosztowna w sensie 
marnotrawstwa surowców, mate- 
riałów, paliwa i w sensie robociz- 
ny. Koszty produkcji okazały 
wzrost. Ogólna jakość produkcji 
jest niska. 

W rezultacie gospodarstwo $0- 
wieckie odczuwą brak żelaza, któ 
ry występuje z całą siłą wobec zna 
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cznego wzrostu. produkcji -przemy 
słu maszynowego oraz rozwoju 
przemysłu zbrojeniowego. Jeszcze 
gorzej przedstawia się zaopatrze- 
nie w metale kolorowe, to też trze 
ba było znacznie zwiększyć ich do 
wóz (zwłaszcza miedzi), 

Nielepiej było z zaopatrzeniem 
w węgiel. Cały szereg gałęzi gospo 
darki sowieckiej odczuwał brak 
węgla, a nawet były z tego powo- 
du przerwy pracy w elektrowniach 
i zakładach metalurgicznych. 

Jest to zrozumiałe, jeśli uw- 
zględnić, że przemysł węglowy u- 
jawnił realizację planu zaledwie w 
81,6%. Wobec r. 1936 nastąpiła ob- 
niżka produkcji. 

Wydobycie nafty wzrosło 0 4,14. 
Jest — to jednak kropla w morzu, 
bo jednocześnie produkcja samo- 
chodów wzrosła o 48,14! Trzeba 
było zastosować ograniczenia eks- 
portu produktów naftowych, który 
to eksport odgrywa wielką rolę w 
obrotach handlowych Z. S. S. R. 
z zagranicą. 

Rezultatem braku paliwa płyn- 
nego były wypadki czasowego u- 
nieruchomienia samochodów i tra 
ktorów w rolnictwie. 

Przemysł lekki wykazuje wzrost 
znaczniejszy od ciężkiego. Nie 
trzeba jednak zapominać, że prze- 
mysł ten był w Sowietach upośle- 
dzony w porównaniu z ciężkim i 
władzy sowieckiej chodziło bardzo 
o to, by ten przemysł „podgonił*. 
Przecież chodzi tu może jeszcze 
nie o „życie radosne”, ile o surdut 
na grzbiecie i obuwie na nogach. 

Tymczasem produkcja jest 
wciąż niska np. przemysł baweł- 
niany wykazał realizację planów 
zaledwie w 834. Jakoż produkcja 


Rząd angielski odmawia 


pomocy dla własnych statków w Hiszpanii 


Minister marynarki Anglii Duff 
Cooper wygłosił w Newton Ab- 
bott (hrabstwo. Devon) przemó- 
wienie, w którym ponownie pod- 
kreślił, że brytyjskim statkom han 
dlowym należy się na morzach 
100-procentowa ochrona. Ochro- 
na ta ustaje jednak z chwilą, gdy 


statki te wpływają do  hiszpań- 
skich portów lub wchodzą na hi- 
szpańskie wody terytorialne. Rząd 
brytyjski nie może im wtedy u- 
dzielić większej ochrony niż po- 
szczególnym osobom  udającym 
się w prywatnych celach do Hisz- 
panii. 


przedstawia się mizernie i dostar- 
cza wielu tematów do oceny kry- 
tycznej, której nie brak w prasie 
sowieckiej. 

Produkcja jest niedostateczna 
w stosunku do potrzeb. W r. 1937 
na głowę mieszkańca wypadało 1,7 
mtr. tkanin Inianych, 0,6g wełnia- 
nych i półwelnianych, 0.8% pary o- 
buwia! 

Również i w rolnictwie — nie- 
wesoło! Wzrost zasiewów jest 3,5 
— 4 razy wolniejszy, niż przyrost 
natutalny ludności. 

Wiadomo, że pierwszy okres ko- 
lektywizacji rolnictwa łączył się z 
katastrofalnym spadkiem pogłowia 
zwierzęcego. Mimo pewnego wzro 
stu ilości bydła — nadal stan no- 
głowia nie odpowiada potrzebom. 

Jeśli dodać brak należytej spra- 
wności komunikacji (mała szyb- 
kość ruchu, gorsza praca lokomo- 
tyw, wysoka liczba katastrof) — 
otrzymamy obraz mocno odbiega- 
jący od tego, co pisze p. Warga. 

zły 

Uwagi powyższe nie odbiegają 
naogół od tego, co podaje prasa 
sowiecka. Inteligentna i trafna kry 
tyka gospodarki sowieckiej w mień 
szewickim „Socjalisticzeskim Wie- 
stniku* idzie jednak dalej, nie o- 
graniczając się do zestawienia fak 
tów. Wykazuje kryzys planowania 
w Sowietach. Kryzys nieunikniony 
przy systemie terroru, walki z 
wszelką śmielszą inicjatywą i z 
wszelkim objawem głębszej myśli 
oraz krytyki, przekraczającej wy- 
znaczone jej przez władzę granice 
(słynna „samokrytyka”). 


Mydło i krem do golenia, — Woda 
lawendowa 


SZACHA 


Najlepsze — najtańsze. 


na swoboda działania Rad Miej. 
skich umożliwi „zespolenie ogółu 
obywateli w harmonijnym współ 
działaniu“ — jak to mówi kon- 
stytucja. 

Zapowiada głosowanie przeciw 
ustawie. 

Sen. Kwaśniewski uważa, że 
nawet 8mandatowe okręgi są skrę 
powaniem aktu wyborczego. 

ZAUFANIE DO OBYWATELI 

Sen. Macieszyna pom. inn. po 
wiada: 

„Gdy w społeczeństwie namnożyło 
się tyle nieufności i poczucia obco- 
ści, należało oczekiwać, że pierwszym 
krokiem prowadzącym do zbliżenia, 
będzie projekt ordynacji wyborczej, 
przerzncający pomiędzy Rządem a 
społeczeństwem nić zaufania. Tymcza 
sem projekt obdarza szerokimi peł. 
nomocnictwami administrację, która 
nie cieszy się zaufaniem takim, jakie- 
go wymagałyby :ak wielkie pełnomoc 
nictwa Wytwarza się błędne koło: 
pragniemy zniszczyć nieufność i chci- 
wość, a mamy to robić za pomocą 
czynnika, który w dużym stopniu przy 
czynił się do tamtych zjawisk. 

Należy się zdecydować na akt zaufa 
nia do obywateli, bo inaczej nie zdo- 
będziemy ich zaufania“. 


Sen. Leon Kozłowski oczywiście 
bronił ustawy, jako dzieła „zdro 
wego“ kompromisu. Protesty 
przeciw ustawie podnoszą tylko 
„partyjnicy*, a dążeniem naszym 
— powiada mówca — jest, by ra- 
dy miejskie były apolityczne. 

GŁOSOWANIE 

Po przemów:niu wiceministra 
Korsaka, Marszałek zarządził gło- 
sowanie. Poprawka Komisji Ad- 
ministracyjno-Samorządowej Se- 
natu do art. 6, aby w ust. (5) wy 
razy: „więcej niż 8 mandatów* 
zastąpić wyrazami: „więcej niż 4 
mandaty" — nie uzyskała większo 
ści, natomiast przeszła poprawka 
sen. Olewińskiego do tego artyku 
łu, aby stan rzeczy utrzymać bez 
zmian w brzmieniu, uchwalonym 
przez Sejm. Wszystkie inne po 
prawki Komisji Administracyjno- 
Samorządowej zostały przyjęte, 
natomiast wnioski mniejszości zo 
stały odrzucone, poczym Senat 
przyjął projekt ustawy. 
SAMORZĄD M. WARSZAWY 

Sen. Evert referował projekt 
ustawy o samorządzie gminy m. 
Warszawy. Zgodza się, że pozba 
wienie stolicy samorządu jest 
rzeczą nienormalną, a na dłuższą 
metę niezgodne z Konstytucją. 
Uważa jednak, że ówczesne posu 
nięcie Rządu było koniecznością 
ze względu na „rozpolitykowanie 
się“ rady miejskiej stolicy. 

Co do komiearycznego Zarządu 
miasta mówca miał kilkakrotnie 


Jeszsze raz 


Przebywającemu w więzieniu 
katowickim Nikiforowi Maruszecz 
ce, skazanemu dwukrotnie na ka: 
rę śmierci przez powieszenie, do- 
ręczono nowy akt oskarżenia. 

Tym razem Maruszeczke pocia: 
gnięty został do odpowiedzialno" 
ści za 11 przestępstw, popełnio- 
nych w okresie od września 1937 
roku do 15 stycznia 1938 r., to jest 
do chwili ujęcia go przez policję. 

Akt oskarżenia obejmuje 67 

mas 


ryszczyca 
u ludzi 


W miejscowości Św. józef obok 
Kołomyi wydarzył się śmiertelny 
wypadek pryszczycy. W zagrodzie 
jednego z wieśniaków zabito cho- 
rą Świnię, a wieśniak złamał jej 
nogę, dla upozorowania zabicia z 
konieczności, Miejscowy rzeżnik 
Gulik, który rozpruł części we. 
wnętrze, zaraził Się pryszczycą i, 
przewieziony do szpitala, zmarł. 
Żona wieśniaka usiłowała sprze- 
dać mięso chorej Świni w poblis- 
kiej wsi, lecz, na Szczęście, sołtys 
zdążył mięso skonfiskować. 


W miejscowości Łekno pod Wą- 
grówcem, woj. poznańskie, stwier 
dzono u staruszki Adamczewskiej 
pryszczycę. Zaraziła się ona, wy- 
pijając mleko, pochodzące od cho- 


sposobność wypowiedzieć krytycz 
ne uwagi, przyznaje jednak, że w 
przeciągu 4-ch lat wiele pożytecz: 
nego zdziałano, chociaż często me 
todami dość lub zbyt drastyczny” 


m1. 


Zadłużenie Warszawy 

Mówca przechodzi do sprawy 
długów Warszawy. Sen. Evert po- 
wiada. 

„Prawda, że Warszawa w tym okre 
sie zaciągnęła pożyczki na ogólną su- 
mę 71 i pół mil. zł., ale sprawiedli. 
wość nakazuje wspomnieć, że równo- 
cześnie miasto spłaciło ze  zwyczej. 
nych budżetów 63 i pół mil. zł. Per 
saldo więc zadłużenie powiększyło się 
v 8 milionów. Może warto przy tej 
sposobności stwierdzić, że ogólna su- 
ma zadłużenia miasta na dzień 1 kwiet 
nia 1938 wynosiła 263.621.541 zł. Czy 
to jest zadłużenie duże, czy małe? 
Nie chcę rozwodzić się i nad tym ob- 
szarem, ale sądzę, że jak na Warsza. 
wę, która ma duży majątek, zadłuże. 
nie to nie jest zbyt duże“. 
Następnie mówca wyliczył po* 

prawki zaproponowane przez ko* 
misję senacką. 

A więc komisja ustaliła, że usta 
nawianie opłat za korzystanie ze 
szpitali, kanalizacji, wodociągów, 
rzeźni, gazowni, elektrowni i t. p. 
nie może być przedmiotem obrad 
rady miejskiej, 

W art. 14 wprowadzono zmia 
nę, iż inicjatywę do uchwał rady 
miejskiej przyznaje się nie tylko 
członkom Zarządu, lecz także 
członkom samej Rady miejskiej. 

Sen. Kozłowski wypowiedział 
się za vrzewodniczącym Rady 
Miejskiej z wyborów. i 

Wniosek ten poparli sen. Lubo: 
mirski i sen. Trockenheim. 

GŁOSOWANIE 

W głosowaniu poprawkę tę odrzu 
ceno, jak również poprawkę komi 
sji senackiej, nadającą art. 32 
brzmienie, iż przewodniczącym 
rady dzielnicowej jest dyrektor 
Kiura dzielnicowego. 

Inne poprawki Komisji zostały 
przyjęte. Projekt ustawy, wraz z 
przyjętymi zmianami został uchwa 
lony. 3 


Poprawa finansów 
komunalnych 


Ustawę referował sen. Decykie- 
wicz, który wyliczył poprawki 
wprowadzone przez komisję se- 
nacką, 

Sen. Evert i sen. Siemiątkowski 
sprzeciwiali się poprawkom przy 
jętym przez komisję senacką. 

W głosowaniu większość Senatu 
zgodziła się ze stanowiskiem tych 
dwuch mówców, wobec czego Se: 
nat przyjął ustawę w brzmieniu 


uchwalonym przez Sejm. 


Maruszeczko 


stron. Na rozprawę powołanych 
będzie 36 świadków oskarżenia i 
15 świadków obrony. Wraz z Ma* 


ruszeczką pociągnięto do odpowie 


dzialności dwóch jego wspólni- 
ków Władysława Sparzyńskiego i“ 


Jórefa Żbika, niedawno już osa 


dzonych w więzieniu za inną spra* 
wę. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
NAKŁADEM MIESIĘCZNIKA 


„PR A S A“ 


INFORMATOR 


| PRASOWY 1938/39 


Informator zawiera działy: 


| Najważniejsze daty z historii prasy 


w Polsce. 
Statystyka prasowa. 
Polski Związek Wydawców Dzien- 
ników i Czasopism. 
Organizacje Dziennikarskie. 
Instytucje wspólne Wydawców ł 
Dziennikarzy. 
Prasowe Agencje Informacyjne. 
Instytucje współpracujące z prasą. 
Wyższa Szkoła Dziennikarska. 
Międzynarodowe Organizacje Pra- 
sowe. 
Prasa Polska Zagranicą. 
Ważniejsze prace o prasie w Polsce. 
Statut Tow. Wiedzy Prasowej, 
Układ zbiorowy pracy w dzienni- 
karstwie. 
Dział ogłoszeniowy. 
CENA 8 ZŁ. 
Do nabycia w biurze Związku Wy- 
dawców, Warszawa, Zgoda 8 m. 4, 
w głównych kioskach „Ruchu“ oraz 
w większych księgarniach. 


Groźba strajku 


pracowników publicznych we Francji 


wane od r. 1930! Dla tych i owych pani nawet Chautemps. Spowodo- | 


Komunikat P. A. T. rozniósł pa 
całej Polsce rezolucje, powzięte w 
niedzielę, dn. 10 b. m., przez nad 
zwyczajny zjazd Rady Zrzeszenia 
Związków urzędników francu- 
skich, grożące strajkiem w razie 
nieuwzględnienia przez rząd zgło 
szonych żądań. 

To nieoczekiwane zainteresowa- 
nie się zagadnieniem pracowników 
publicznych Francji, wzbudziło e- 
cho w całej prasie mieszczańskiej; 
strajk urzędników we Francji, 
strajk przeciwko Rządowi — cze- 
kać tylko na falę artykułów, har- 
cujących sobie w bezkłopotliwy 
sposób po „opłakanych skutkach 
rocznych rządów Bluma“. 

Sprawa konfliktu, jaki wyrósł 
między pracownikami państwowy 
mi a rządem Daladier wymaga 
obiektywnego oświetlenia oraz o- 
biektywnego ustalenia przyczyn 
zachodzących wypadków. 

Urzędnicy administracyjni, któ- 
rych reprezentacja obradowała w 
niedzielę, stanowią tylko część 
niezadowolonych; w tej samej sy 
tuacji są pracownicy pocztowi, ko 
lejowi, przedsiębiorstw państwo- 
wych (z wyłączeniem niedawno 
upaństwowionego przemysłu u- 
zbrojeniowego) oraz pracownicy 
samorządowi. Reprezentacją ich 
wspólną jest Kartel związków za- 
wodowych pracowników publicz- 
nych. 

Kartel związków pracowników 
publicznych domaga się od rzą- 
du: 1) podwyższenia uposażeń, 
zgodnie ze wzrostem wskaźnika 
drożyźnianego; 2) podwyższenia 
w tym samym stosunku emerytur,; 
3) zastosowania do pracowników 
publicznych ustawodawstwa pra- 
cy z r. 1936, a więc przede wszy 
stkim 40-godz. tygodnia pracy i 
oficjalnego uznania uprawnień re- 
prezentacji zawodowej. 

To są żądania minimalne. Da- 
lej idące żądania dotyczą: ogól- 
nej rewizji płac, nowego ustawo- 
dawstwa i nowego przegrupowa- 
nia pracowników państwowych. 

Z żądań minimalnych, gdy mo- 
wa o uznaniu uprawnień repre- 
zentacji zawodowej, chodzi o u- 
dział przedstawicieli prac. pań- 
stwowych, samorządowych i pokr. 
w komisjach kwalifikacyjnych, 
przy ustalaniu awansów, w sądach 
dyscyplinarnych it. p. -Żądanie 
to, zarówno jak żądanie 40-to go- 
dzinnego tygodnia pracy, sprowa- 
dzają się w istocie do przyśpiesze 
nia prac w tym zakresie, rozpo- 
czętych przez I-szy rząd Bluma i 
kontynuowanych przez rządy na- 
stępne, a zaniedbanych przez rząd 
obecnego premiera. 

Najdrażliwszym żądaniem Kar- 
telu, solidarnie popieranym przez 
wszystkie zrzeszone organizacje i 
przedłożonym przez Kartel w dn. 
17 czerwca p. Daladier jest spra- 
wa podwyżki uposażeń. 

Trzeba tu wziąć pod uwagę, że 
uposażenia pracowników publicz- 
nych nie były zasadniczo rewido- 


grup wprowadzane dodatki droży- 
żniane doprowadziły do zwiększe- 
nia płac w niższych grupach ma- 
ximum o 264%, w wyższych 0... 24. 

Tymczasem, licząc tylko od dn. 
I stycznia 1937 r. wskaźnik droży- 
żniany wzrósł do dn. 1 lipca r. b. 
o 407. Różnica więc na niekorzyść 
pracowników wynosi od 14% do 
384! Wyrównania tej różnicy do- 
maga się kartel pracowników pu- 
blicznych, przyczem, na odbytych 
ostatnio Zjazdach organizacyj zrze 
szonych wysuwano również żąda- 
nie tymczasowego wyrównania 
płac w wysokości 10%. 

Dla ilustracji dziś obowiązują- 
cych płac pracowników publicz- 
nych we Francji można wskazać, 
że tabela uposażeń dla istnieją- 
cych 10 grup płacy obejmuje pen- 
sje od 750 fr. do 5000 fr. miesięcz- 
nie, co chyba nie można uznać. za 
uposażenia wystarczające. 

Tak się przedstawia sprawa ze 
strony formalnej. Jednakże, trze- 
ba się zapytać, co żywioł urzędni- 
ków i pracowników publicznych, 
tak naogół bierny i lojalny wobec 
swych władz, postawiły w tak o- 
strej opozycji. Przyczyny muszą 
być głębszej natury. 

Rozgoryczenie osiągnęło swe 
maximum nie za rzadów Bluma, 


wały je 3-miesięczne rządy p. Da- 
ladier i min. skarbu Marchandeau, 
rządy polityki ustępstw gospodar- 
czych wobec sfer  kapitalistycz- 
nych, rozpanoszenia się pracódaw- 
ców, sabotujących obowiązujące 
w państwie ustawodawstwo pracy. 

Rozgoryczenie wywołały skutki 
polityki gospodarczej rządu, które 
doprowadziły do podniesienia po- 
datków, nawet.pośrednich, obcią- 
żających ogół, o 84, do nowego 
spadku franka į nowego wzrostu 
drożyzny. 

Na wspomnianej audiencji Kar- 
telu prac. publicznych u p. Dala- 


dier, oświadczył on, że żądania re- 


gulacji płac spełnić nie może j że 
odłożyć je musi do nowego budże- 
tu na rok przyszły i — na drugi 
dzień, uchylając zapowiedzianą w 
tej sprawie debatę w. parlamencie 
— odroczył Izby na czas wakacyj- 
ny. 

Tak się przedstawia objektyw- 
na ocena przyczyn obecnego wzbu 
rzenia śród pracowników publicz- 
nych Francji. "Przyczyny te leżą 
bezpośrednio w nowym „Kursie 
gospodarczym“ powstałym pod 
presją klasowego kapitalistyczne- 
go Senatu francuskiego. 

H. R-be. 


G 
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Samorządy a elektryfikacja kroju 


Znana jest powszechnie - pionier- 
ska rola samorządu, a w szcze” 
gólności miast w elektryfikacji 
kraju. Nikt jej dotychczas nie 
negował, a władze państwowe za 
chęcały miasta i powiaty do po- 
dejmowania akcji elektryfikacyj- 
nej, obiecując swoje poparcie, a 
nawet pomoc kredytową. Istnieje 
oddawna już uchwała Państwo- 
wej Rady Elektryfikacyjnej, przy- 
znająca. miastom  pienwszeństwo 
przy uzyskiwaniu uprawnień elek 
trycznych. Od niejakiego jednak 
czasu -polityka — elektryfikacyjna 
powołanych władz w odniesieniu 
do wysiłków miast w tej dziedzi- 
nie uległa. radykalnej zmianie. 
Wszyscy elektryfikują. miasta, la- 
sy państwowe, dyrekcje kolejowe, 
wojsko, no i poszczególne przedsię 
biorstwa państwowe w zależności 
od fantazji, przedsiębiorczości i 
wpływów poszczególnych kiero- 
wników. Nie możnaby się temu 
dziwić, gdyby te poszczególne wy 
siłki były podejmowane w uzgod- 
nieniu i porozumieniu z zaintere- 
sowanymi miastami i gdyby nie 
polegały na specjalnej tendencji 
osiągania nadmiernych dochodów 
kosztem miast i gmin, korzystając 
przy tym ze swej przewagi urzę” 
dowej. Wygodną przykrywką dla 
takiej szczególnej troskliwości o 0- 
świetlenie miasta poszczególnych 
elektryfikatorów jest rzekomy In- 
teres państwa i zainteresowanej 


Budowa dworca głównego w Warszawie 


"Krytykowano w prasie kilka ra- 
zy powolne — zdaniem krytyków 
— tempo budowy nowego Dworca 
Głównego w Warszawie. Otrzyma 
liśmy w tej sprawie notatkę ze 
strony Min. Komunikacji. Zamie- 
szczamy tę notatkę z całą chęcią, 
bo w sprawach tego rodzaju infor 
macja ma daleko większe znacze- 
nie, niż krytyka. RED. 


Często słyszy się zarzuty, że bu- 
dowa warszawskiego Dworca Głó 
wnego, która początkowo postępo 
wała szybko i sprawnie, obecnie 
utknęła na martwym punkcie. 

W odpowiedzi należy stwier- 
dzić, że z podobnymi zarzutami 
spotyka się kierownictwo każdej 
większej budowy. Wynika to 
stąd, że w pierwszym etapie kie- 
rownictwo dąży do jaknajszybsze 
go zamknięcia budynku od zew- 
nątrz przez wykonanie konstruk- 
cji nośnej, wyinurowanie ścian i 
założenie stropów, po czym — po 
zabezpieczeniu budowy ptzed o- 
padami atmosferycznymi — przy- 
stępuje do robót wewnętrznych, 
nie widocznych dla widza. 


Roboty wewnętrzne, rozleglej- 
sze i bardziej - skomplikowane, 
trwają znacznie dłużej od robót 
zewnętrznych. Po wykonaniu bu- 
Gowy w stanie surowym, zarów- 
no od zewnątrz jak i od wewnątrz, 
przystępuje się do robót wykoń- 


czeniowych, z których tylko nie- lu z pośród krytyków, tak żywo in 


znaczna i najłatwiejsza część (li- 
cowanie elewacji) jest widoczna 
dla przechodnia z poza placu bu- 
dowy. 

Zgodnie z powyższym schema- 
tem posuwa się również budowa 
Dworca Głównego. 

Kierownictwo budowy Dworca 
otrzymało z wielu stron pochwały 
i słowa uznania za szybkie tempo 
robót w czasie wykonywania kon- 
strukcji żelaznej, t. j. od marca do 
września 1937 r., oraz w czasie 
wznoszenia ścian zewnętrznych, 
t.j. od września do grudnia 1937 
roku. 

Obecnie — po zabezpieczeniu 
budynku od deszczu i śniegu — 
przystąpiono do robót wewnętrz- 
nych, jak np.: do skomplikowa- 
nych robót instalacyjnych, do mu 
rowania ścian wewnętrznych, do 
ustawiania stolarki i t. p. 

W parę miesięcy po zakończeniu 
robót zewnętrznych, w czasie naj- 
większego tempa robót wewnątrz 
gmachu, odezwały się głosy, su- 
rowo krytkujące postęp prac na 
Dworcu. 

Z całą dokładnością można prze 
widzieć, że takich narzekań bę- 
dzie coraz więcej w ciągu całego 
okresu, gdy Dworzec będzie wy- 
kańczany od wewnątrz. Dopiero 
w pierwszych . miesiącach 1939 r., 
gdy rozpocznie się licowanie ka- 
mieniem ścian zewnętrznych, wie- 


teresujących się .losem Dworca, o0- 
rzeknie, że nagonka na Kierowni- 
ctwo Budowy okazała się skutecz- 
na, gdy budowa wreszcie ruszyła 
z martwego miejsca. 


Pełna harmonia między Kierow- 
nictwem Budowy a czujnym gro- 
nem krytyków będzie trwała w cią 
gu pół roku, t. j. od czasu ukoń. 
czenia prac przy licowaniu elewa 
cji. Wtedy zewnętrzny wygląd 
Dworca będzie robił wrażenie, że 
wszystkie roboty są ukończone; 
tymczasem w ciągu dalszych wie- 
lu miesięcy będą wykończane w 
najszybszym tempie wnętrza gma- 
chu, będą regulowane precyzyjne 
urządzenia instalacyjne i sygnali- 
zacyjne; a więc będą prowadzone 
roboty najtrudniejsze, jednak nie- 
widocznie dla osób, znajdujących 
się poza parkanem, otaczającym 
miejsce budowy. 

Wtedy powtórnie odezwą się 
krytycy, stwierdzając, że roboty 
przy. Dworcu są już od dawna u- 
kończone, jednak czyjeś niedbal- 
stwo stoi na przeszkodzie temu, 
aby Dworzec był oddany do pu- 
blicznego użytku. 

Ale i to minie i w końcu ku o- 
gólnemit zadowoleniu zostanie od 
dany do publicznego użytku jeden 
z najpiękniejszych i najbardziej-no 
woczesnych dworców w Europie. 

Trochę więc jeszcze  cierpliwo- 
ści. 


na Zarządy miejskie, gdy w ak- 
cji tej nie.można: się ' dopatrzyć 
poważnej racji, a nawet gdy wi. 
doczna jest wyraźna szkoda dla 
interesu publicznego.  Przytoczyć 
wypada dla przykładu, że jedno z 
miast oświetlane jest przez tartak 
państwowy. Miasto płaci poważ- 
ne kwoty i nadmiernie wysokie 
ceny za oświetlenie ulic. Tartak 
może pracować nawet ze stratą, 
ale nikt się tej straty nie dopatrzy, 
bo zysku dostarcza miasto i jego 
mieszkańcy, płacąc wysoki haracz 
na rzecz przedsiębiorstwa pań- 
stwowego, niepowołanego do ta- 
kiej funkcji. 

W ostatnich latach przez urzę- 
dy wojewódzkie forsowana jest 
sprawa organizowania 
komunalnych związków elektryfi- 
kacyjnych. Tak więc powstał 
„ZEMWAR* : (związek elekryfika- 
cyjny województwa warszawskie- 
go). „ZEMPOŁ* — woj. łódzkie- 
go, woj. lubelskiego i t. d. 

I znów nie byłoby w tym nie 
dziwnego, a nawet akcja taka mo 
głaby dać miastom, powiatom i 
gminom pewne dochody, a ludno- 
ści wielką wygodę i gospodarcze 
korzyści, gdyby akcja ta wypły- 
wała z dojrzałych potrzeb w dzie 
dzinie elektryfikacji i nie była ak- 
cją sztuczną, a niekiedy wręcz 
szkodliwą dla interesu państwo- 
wego. 

Ideą przewodnią i głównym oe- 
lem. komunalnych związków elek- 
tryfikacyjnych jest powiązanie ist 
niejących komunalnych. zakładów 
elektrycznych wspólną siecią prze 
syłowych linij elektrycznych, przez 
które energia zbywająca, wytwo- 
rzona przez elektrownie komunal- 
ne byłaby dostarczana do miej- 
scowości jeszcze nie zelektryfiko- 
wanych, a dojrzewających swoim 
gospodarczym rozwojem do elek- 
tryfikacji. W ten sposób stopnio* 
wo. postępowałaby elektryfikacja 
całych połaci kraju w oparciu o 
poważniejsze komunalne elektro- 
wnie, które, rozszerzając rynek 
zbytu na energię przez budowę 
wspólnej sieci, mogłyby z czasem 
dostarczać energię taniej ; w opar 
ciu o rodzimy publiczny kapitał. 

Jak wielkie znaczenie dla roz- 
woju gospodarczego, dla bezpie- 
czeństwa į obronności kraju oraz 
dla bilansu płatniczego ma opar- 
cię elektryfikacji o publiczne elek 
trownie, a nie o elektrownie, bę- 
dące własnością prywatnego obce 
go kapitału, dowiodła w swoim 
czasie dyskusja w sprawie nada- 
nia koncesji elektryfikacyjnej Har- 
rimanowi, przeciw 'czemu wypo- 
wiedziała: się jednomyślnie cała 


kraju. 


| Zdawałoby się więc, że dla 


władz państwowych, sprawują- 
TT ERIE AERAR YA JET VOSE 


"Robotnicy czytajcie 
i popierajcie 
swoje pisma 


Tytus Filipowicz 12) 


W potrzasku 


Urywek wspomn eń 
(Dokończenie). 


Czas, jak zwykle, płynął szybko temu, kto był na wo!- 
ności. Prawdopodobnie dłużył się tym, którzy byli jej 
pozbawieni. Kazimierz Pużak, którego sprawę podciąg- 
nięto pod § 102 kodeksu karnego, za działalność prze- 
ciw całości państwa rosyjskiego był zesłany na 8 lat 
katorgi i dożywotnie zesłanie na Syberię. Pani Regina 
Nowierska została zwolniona po dwóch tygodniach are- 
sztu *), lecz Leon Nowierski przesiedział naprzód sześć 
miesięcy w więzieniu, potym z powodu choroby, zwoł- 
niony, dostał trzy lata wysiedlenia z Królestwa (zmarł 
26 maja 1915'r.). Wincentego Sikorskiego trzymano 
w.X-tym pawilonie w śledztwie przez dwa tygodnie, po 
czym puszczono, lecz wzięto pod tajny nadzór. Grupa 
przyjaciół panny Małeckiej została zwolniona po tygod- 
niu śledztwa, lecz z nią samą władze rosyjskie obeszły 
się inaczej; po sześciu miesiącach uwięzienia w X-ym 
pawilonie wypuszczono ją za kaucją 20.000 rubli, lecz 
następnie, w maju 1912 r., skazano sądownie na cztery 


*) W mieszkaniu Nowierskich została wówczas także are- 
sztowana Jadwiga Kokielowa, kuzynka Nowierskiej, wypu- 
szczona po tygodniu, oraz dwaj kreślarze z biura: jeden nie- 
pełnoletni, zaraz zwolniony i drugi, Liszkowski, który prze- 
siedział pół roku. i 


lata katorgi i zesłanie na Syberię. Na rozprawie sądo- 
wej świadkiem ze strony oskarżenia był Sukiennik, który 
zeznał, że widział Małecką na konferencji partyjnej 
w Krakowie, co było kłamstwem od początku do końca. 
Głównym punktem oskarżenia przeciw Małeckiej był je” 
dnak nie tyle rzekomy udział w owej konferencji, ile 
udzielanie mieszkania i komunikowanie się ze mną. 


Uwięzienie obywatelki angielskiej odbiło się echem 
w Anglii. Wpływowy wielki dziennik liberałny „Daily 
Chronicle', zastrzegając się przeciwko skazaniu Małec- 
siej drogą administracyjną, domagał się dla niej sądu, 
na którym byiby obecny konsul angielski, wypuszczenia 
za kaucją, wreszcie, gdy została skazana, — ułaskawie- 
nia. - Specjalny korespondent warszawski „Daily Chro- 
nicle“, Calder, stale informował opinię angielską o prze- 
biegu sprawy. W Londynie został utworzony komitet 
(popularnie zwany „Malecka. Commitee“), do którego 
weszło pomiędzy innymi trzech członków Parlamentu. 
Noel Buxton, Philip Morrell i Whitehead. Ów komitet 
zebrał drogą subskrypcji publicznej 20.000 rubli, potrze- 
bne jako kaucja za chwilowe zwolnienie Małeckiej pod- 
czas śledztwa.. Była wniesiona interpelacja w Parla- 
mencie, na którą odpowiedział minister spraw zagranicz- 
nych sir Edward Gray. Wezwany przez przyjaciół, po- 
jechałem do Londynu, gdzie interwiowany przez pisma 
przedstawiłem warunki polityczne. Polski „rosyjskiej“ 
i oświadczyłem, że gotów jestem przed sądem rosyj- 
skim stawić się, jako Świadek, o ile dostanę na przejazd 
do Warszawy od rządu rosyjskiego glejt, zapewniający 
bezpieczeństwo. Oczywiście okazało się to niewykonal.- 
ne... Cała sprawa Małeckiej była bardzo nie na rękę 
Rządowi angielskiemu, który w tym czasie, cementując 


polityczne porozumienie się z Rosją, starał się mieć za 
sobą angielską opinię publiczną. Gdy wyrok. surowy 
oburzył opinię, sir Edward Gray zapewnił Komitet, iż 
ma nadzieję, że mimọ wszystko, uda się uzyskać zwol- 
nienie skazanej. Leon Papieski, obrońca  Małeckiej, z0- 
stał poinformowany, że dobry rezultat jest zapewniony, 
trzeba tylko, by skazana wniosła prośbę do cesarza. Mi- 
kołaja. Po wahaniach Małecka, nie posyłając. prośby 
formalnej, napisała do cara list, przedstawiający obiek- 
tywnie całą sprawę i podkreślający niewspółmierną su- 
rowość wyroku. Przy. dyskretnym poparciu ze strony 
Foreign Office to wystarczyło, i w czerwcu 1912 -pod sil- 
nym konwojem Małecka została odstawiona do granicy 
niemieckiej, by wrócić do Anglii **). 


Cała ta sprawa miała pomiędzy innymi i ten rezultat 
a EEA że prasie warszawskiej pozwolono zamieszczać 
obszerne sprawozdanie z przewodu sądowego tak, że pu- 
bliczność polska miała bodaj pierwszy dokładny repor- 
taż ze sprawy politycznej, jakiej tajniki do niedawna 
zamykane były starannie w czterech. ścianach .sall są- 
dowei. i 


Kazimierza Pużaka uwolniła z katorżnego. więzienia 
w Orte dopiero rewolucja rosyjska w r. 1917. 


**) Latem 1913 K. Małecka opublikowała książkę, opisu- 
jącą jej uwięzienie, sąd i zwolnienie, p. t. „Saved from Si- 
beria“, London, Everett et Co., Ltd. W końcu książki umie- 
szczony jest dodatek „Zarys historii Polski", pióra J. Grab- 
ca. Podczas wojny książka K, Małeckiej przydała się 
w Anglii propagandzie, prowadzonej przez Polaków. 
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władzy, którym się żongluje na| cych pieczę nad 
prawo i lewo dla wywarcia presji | kraju powinno być jasne, że na» 
leży pomagać w rozwoju i rozsze 
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elektryfikacją 


rzamiu się elektrowni komunaf* 
nych oraz sieciowych  międzyko- 
munalnych związków. elektryfikam 
cyjnych, które mogą spełnić tak 
wielkie gospodarcze zadanie. 


W rzeczywistości jednak rzecę 
się ma wręcz odwrotnie. Jaka 
przykład niechaj służy ZEMWAR, 
który nadal pobiera gros energii 
z elektrowni włocławskiej, będą* 
cej, jak wiadomo, własnością 
szwedzkiej spółki  elektryfikacyj* 
nej i który już zamknął wielkim 
kosztem pobudowaną miejską elek 
trownię w Łowiczu. A dalej 
„ZEMPOŁ* — w woj. łódzkim 
pobiera energię wyłącznie z elek= 
trowni prywatnych, będących wła 
snością kapitału zagranicznego 
t. j. z elektrowni Łódzkiej, Częs 
stochowskiej, Piotrkowskiej i zmt 
sza wszystkie inne miasta, jak 
Zduńską Wolę, Sieradz, Wieluń, 
posiadające własne miejskie elek 
trownie do ich zamknięcia i W= 
kwidacji. Przychodzi mu to tym 
łatwiej, że na czele łódzkiego 
międzykomunalnego związku elek 
tryfikacyjnego stoją urzędnicy 
państwowi, będący władzą nad* 
zorczą nad samorządem i nad tte 
prawnieniami elektr. p. p. SzySsza 
ko i Jelinek, przez ten związek 
dodatkowo opłacani. 


Wytwarza się więc sytuacja ta- 
ka. . Rząd nie udzielił uprawnie- 
nia prywatnym zagranicznym to" 
warzystwom, będącym 'właścicie= 
lami elektrowni w Łodzi, Częstow 
chowie i Piotrkowie, mając prze” 
ciw rozszerzeniu ich zasięgu pos 
ważne racje natury państwowej, 
pomimo, że towarzystwa te bar- 
dzo o to zabiegały. Ale Urząd 
Wojewódzki i urzędnicy państwo 
wi zorganizowali łódzki związek 
międzykomunalny, do  którega 
wciągnęli miasta į powiaty i któw 
ry buduje sieci przesyłowe za pie 
niądze tychże samorządów, a tak 
że podobno i za pieniądze udzie 
lone przez Urząd Elektryfikacji, 
po to, żeby towarzystwa o zagrą 
nicznym kapitale mogły sprzeda« 
wać z grubym zyskiem ł bez żadm 
nego ryzyka i wkładu, zbywającęj 
energię elektryczną swych  elekk 
trowni. Oczywiście interes bę 
dzie jeszcze lepszy, kiedy zosta» 
ną zlikwidowane wszystkie elek= 
trownie komunalne na tym tere- 
nie, kiedy na placu nie zostania 
ani jeden konkurent, bo co da 
sfery wpływów towarzystwa të 
już się przed tym  porozumiały, 
Gdyby Rząd udzielił był koncesji 
tym towarzystwom na elektryfika 
cję sąsiednich powiatów, to wów; 
czas przynajmniej towarzystwa 
zagraniczne musiałyby zainwestow 
wać swoje pieniądze w budowę 
sieci i znaczna część zysku zosta- 
łaby w kraju, a tak mają zadanie 
ułatwione. Trzeba jeszcze dodać, 
że kiedy poważna komunalna elek 
trownia w Kaliszu wraz z zarzą* 
dem miasta Kalisza zwróciła się 
o budowę linii. przesyłowej do 
Zduńskiej Woli, Ministerstwo 
P. i H. zezwolenia nie udzieliło, 
natomast zezwolono  Zempołowłi 
na budowę linii przesyłowej z% 
Łodzi do Zduńskiej Woli, w któ” 
rej elektrownię komunalną, jedną 
z większych, zlikwidowano. Na 
poświęcenie tej linii elektrycznej 
i jednocześnie na pogrzeb  miej- 
skiej elektrowni został zaproszow 
ny p. Minister Roman, o co się 
postarali p. p. Szyszko i Jelinek. 

Jest niezrozumiałe „dlaczego tak 
poważna instytucja jak Związek: 
Miast nie przeciwdziała: narusze= 
niu wieloletniego dorobku nas 
szych miast w dziedzinie elektrym 
fikacji. Czyżby bał się komuś na- 
razić? Na tej więc drodze zwra- 
camy się do władz nadzorczych 
nad miastami, aby miasta te wzię 
ły w obronę i skierowały działal- 
ność „Zempołu* i jego władz na 
właściwą drogę. Nadmienić nale- 
ży, że warunki umowy, na pod- 
stawie której „„Zempoł*, dostarcza 
miastom energii elektrycznej z 
tych elektrowni, są dla miast b. 
ciężkie ,dość powiedzieć, że ceny 
hurtowe są bardzo wysokie, a 
spory, wynikłe między miastem a 
„Zempołem* rozstrzyga Urząd 
Wojewódzki, a więc w praktyce 
prezes į dyrektor „Zempołu”. 

ELEKTRYK 


Na Górnym Śląsku 


Jak przemysłowcy drogą oszustw 
dorabiają sie majątków 


Władze sądowe zakończyły już 
psa w sensacyjnej sprawie 
ery spółki akcyjnej „Zakłady 

aj Porębskich* w  Szopieni- 
cach. Historia tej spółki i jej dzia 
łalność jest Zaiste niezwykła. Po- 
wstała ona w 1923 r. z kapitałem 
zakładowym 50 milionów mk. poi 
skich i miała za przedmiot swej 
produkcji pędzenie słodu. Akcje 
spółki w ogólnej ilości 1.000 
sztuk zostały podzielone pomię- 
dzy Zofią Porębską (500), szwa- 
a Franciszką Porębskiego 
oraz Karola Freudmana 
(100) i Izydora Drzewieckiego 


jako pełnomocnik Zofii Poręb- 
skiej wystąpił jej mąż . obecnie 
54.letni Stanisław Porębski, któ- 
ry zatrzymawszy bezprawnie 25 
sztuk akcji swego brata Francisz 
ka uzyskał w ten sposób sztucz- 
ną większość i skumulowawszy w 
swym ręku wszystkie władze spół 
ki, począł się rządzić według wła 
anego uznania. 


Nie zwoływał zupełnie walnych 
zebrań lub udaremniał odbycie 
się Br ostatecznie zwołanych. 
Do zarządu dobierał sobie ludzi 
powolnych, jak również takimi 
samymi obsadzał radę nadzorczą. 
Nie składał władzom ani wspól. 
nibom sprawozdań i bilansów, 
które ostatecznie sporządzone zo- 
stały hurtem za 10 lat w 1924 r. 
Księgowość firmy prowadzona 
była w sposób niezgodny z rze- 
czywistością i najzwyczajniej fał- 
szowano ją dowolnie. 


W okresie najcięższym dla 
spółki „kiedy zaciągała ona wy. 
soko oprocentowane kredyty, Stą 
nisław Porębski jako samowład. 
ca spółki pożyczał sobie i oso- 
bom trzecim pieniądze firmy bez- 
procentowo. Straty z tego tylko 
tytułu wynoszą około 60.000 zł. 
Stanisław Porębski, zajmując się 
egzekucję na rzecz swej żony Zo- 
fii, wyegzekwował od Spółki na 
tytuł opiewający na 15.000 zł. aż 
48.000 zł. i byłby zapewne dalej 
prowadził egzekucję, gdyby nie 
zarząd przymusowy, jaki usta- 
nowiono. Stanisław Porębski u- 
dzielił dalej zobowiązania wekslo 
wego firmy dla osób trzecich na 
65.000 zł. oraz oddał do dyspo- 
zycji hipotekę firmy pod pożyczki 
zaciągnięte przez osoby trzecie 
na 100.000 zł. Samowolnie wy- 
płacił sobie za „prezesurę" į roz- 
jazdy około 110.000 z.. Obciążył 
nad 60.000 zł. na rzecz firmy 
bezprawnie spółkę na dalsze po. 
brania za nieistniejące Świadcze- 
nia, jako to koszta pośrednictwa 
przy uzyskaniu kredytu. 

Kiedy ustanowiono zarząd przy 
musowy w związku z egzekucją 
za długi nie tyle spółki, ile osób 
trzecich, Stanisław Porębski zdo- 
łał wprowadzić w błąd zarządcę 
przymusowego i wydzierżawił od 
niego zakłady spółki za Śmiesznie 
niski czynsz, przy pomocy pod- 
stawionej firmy „której był wy- 
łącznym właściciełem, choć ofi- 
cjalnie w niej nie figurował, Fir- 
mę te, „Rendement“ sp. z o. o. 
powołał do n iero SF) okay e dla uchronienia 


Oskarżenie o oskarżenie o „iżenie państwa‘ państwa" 


metodą 


W Łącznej, pow. kieleckiego, Sta- 
nisław Jankamer, przez parę lat gos 
podarował  sukcesyjnym młynem, 
którego właścicielem jest Państwo- 


Sprostowanie urzędowe 


związku z zamieszczonym w 
Ag 141 czasopisma „Robotnik“ z dnia 
22 maja 1938 r. artykułem p. t. „Zwol. 
niony z robót publicznych za na 
zlecenie policji“ na zasadzie art. ŻI de- 
kretu Fal "tą Paagi oz 
przepisów prasowych g a go 
1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 186) 
proszę o zamieszczenie poniższego spro 
stowania : 


27) 


lubili zbytnio Adriana; — 
= AE, a _ zawołała. 


Niowyśtźne poczucie zniechęcenia i zawodu za- 
miło na chwilę nastrój ekstazy, w jakim pogrążona | 
była Janka. Spodziewała się gorętszego powitania, 
Przyszło jej jednak do glowy, że ten brak serdecz- 


P. G, WODEHOUSE 


W STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELOWNA 


Na widok Adriana, stojącego w lśniąco białej 
flaneli ze znakiem klubu, do którego należał w Oks- 
fordzie — Janka odzyskała w zupełności spokój 
ducha. Józio poszedł w zapomnienie, a zatruta 
strzała, którą Tubby utkwił w jej piersi — przestała 
dokuczać, Bez względu na drobne braki, jakie mógł 
mieć w swym charakterze Adrisn — wyślądał bez 
wątpienia ponętnie — i Janka, patrząc na niego, po- 
czuła się znowu pewna siebie. Zdumiewała się, jak 
to było możliwe, aby ktokolwiek — jakiś Teodor 
czy Józef Vanringham — nie uważał go za dosko- 
nałość, — ; stanowisko ich przypisywała umysłowe- 
mu zaćmieniu, Podobne zaćmienie dostrzegła u nie. 
których gości rodzaju męskiego, u państwa Willongh- 
by w ciągu końca tego tygodnia, kiedy Adrian 
wszedł w jej życie, Widać było, że mężczyźni nie 
dowodziło to tylko, jakie 
z nich były śruboskórne i ślepe istoty. 


zemsty 


wy Bank Rolny, udając wielkiego 
„państwowca'—ale należności, przy- 
padających Państwu, jak rat za 
młyn i podatków nie płacił. Gdy zá- 
ległość podatkowa przekroczyła su- 
mę 600 zł. wówczas © Państwowy 


Bank Rolny zamianował kuratorem 


młyna. Stanisława. Wilkosza, które- 


go Jankamer z zemsty fałszywie o- 


skarżył o lżenie państwa polskiego, 
za co sąd grodzki w Bodzentynie 
skazał Wilkosza na 3 miesiące aresz 
tu. 

Fałsz jednak wyszedł na jaw, . 
Stanisław Jankamer zasiadł na A 
wie oskarżonych w Sądzie Okręgo- 


wym w Kielcach za fałszywe zezna- | lipca 


nia. Sąd skazał Stanisława Janka- 
mera na 8 miesięcy więzienia, W 
| toya wyroku sąd podkreślił, że 
St. Jankamer działał na szkodę wy- 


- | miaru sprawiedliwości. 


dynie, 


się przed wierzycielami i ukrycia 
majątku. 

W ostatnich latach w machina- 
cjach jego był mu pomocnym syn 
25-letni Janusz Rafał Porębski, 
który został ustanowiony człon- 
kiem zarządu, właściwe przez Sa- 
mego ojca, bowiem drugi członek 
rady nadzorczej, biorący udział 
w tym „posiedzeniu“, nie miał już 
wówczas praw, 

śledztwo w tej sprawie trwało 
około 3 lat, zostało ono obecnie 
ukończone i prokurator wniósł 
już do Sądu akt oskarżenia. Akta 
sprawy obejmują 10 grubych to- 
mów. Rozprawy można się spo- 
dziewać dopiero po feriach sądo- 
wych. 


OLA RSTWO 


Dnia 17.VII.38 R. K. S. „Elektrycz- 
ność“ organizuje wyścig dla Kart Wyści. 
gowych w Strudze na 75 klm. Zapisy 
Elektryczna 3, od godz. 1l-ej — ]8-j. 
Telefon 599-43. 

Nagrody =. powyższy wyścig ofiaro- 
wała firma S. Szymański. Rizsiewane 
plotki, jakoby wyścig miał się nie od- 
być, są nieparwdziwe. 


PIŁKARSKI OBÓZ JUNIORÓW 
W SCHODNICY 

W Schodnicy rozpoczęty został pił. 
karski obóz juniorów. W obozie uczest. 
niczy 10 drużyn, a mianowicie Czarni, 
Lechia i T. S. L. ze owa, Resovia 
z Rzeszowa, Polonia z Przemyśla, Ju- 
nak z Drohobycza, Strzelec ze Stanisła- 
wowa; Podolia , Tarnopola, Unia lubeł- 
ska i Pogoń z Równego. W czasie trwa- 
= a T Ao ag ogólno- 
po. tu. z udziałem wszystkich 
drażyn. Poza tym odbędzie się finał o 
mistrzostwo  jumiorów Lwowa oraz 
ćwierófinałowe spotkania o mistrzostwo 
Polski, 

Pierwsze rozgrywki piłkarskie o mi- 
strzostwo obozu dały następujące wyni- 
ilki: Czarni pokonali Strzelca ze Stani- 
sławowa 3:2, a Resovia zwyciężyła lwow 
ską Lechię 3:2. 

Obóz zakończony zostanie dnia 2] 


CRACOVIA PROTESTUJE 
PRZECIWKO ZAKAZOWI WYJAZDU 
DO SZWECJI 
W Krakowie odbyło się posiedzenie 
zarządu Cracovii, na którym omawiano 
dwie najważniejsze sprawy: unieważ- 
nienie meczu Polonia — Cracovia, oraz 

zakaz wyjazdu Cracovii do Szwecji. 
Obrady toczyły się w gorącej atmosfe- 
rze, Na wstępie kierownictwo sekcji 


piłkarskiej wniosło dymisję, której za- 
rząd nie przyjął 


do vare 
stanowił wysłać do Ligi P. 


po- 


ED A PON, 


ności mógł być spowodowany rozżaleniem z powo- 
du opóźnienia wizyty, Wiedziała, że Adrian skłonny 
był do obrażania się przy tego rodzaju okazjach. 
Boczył się zawsze, ilekroć tylko wypadki nie rozwi- 
jały się tak, jakby tego pragnął. 

— Strasznie mi przykro, że nie mogłam przyjść 
wcześniej, mój aniele, — rzekła, — Musiałam poje- 
chać do Londynu. Właśnie wróciłam. 

— Ach, 

— Umówiłam się na drugie śniadanie, a poza tym 
Buck chciał, abym zobaczyła się z człowiekiem, któ- 
ry przysłał mu rachunek na sto funtów, a on uwa- 
żał, że nie powinien tego płacić. 

To Adrianowi wydało się trochę dziwne. Ze stat- 
ku „Mignonette'' widać było doskonale Walsingtord 
Hall — Adrian patrzył w tę stronę dość często, my- 
śląc, jak bogaty musi być jego właściciel. Olbrzymia 
budowa koloru łososia obrażała w nim poczucie 
artystyczne; — patrząc na nią, Adrian miał wraże- 
nie, jak gdyby słuchał rozstrojonego fortepianu, — 
ale jednocześnie nasuwała mu ona myśl o wielkich 
sumach, złożonych w banku. Należało przypuszczać, 
że człowiek tak zasobny w pieniądze, jak sir Buck- 
stone Abbott, po prostu rzuci taki drobny rachunek 
swej sekretarce i poleci, aby wypisała czek. 

Potem przyszło mu do głowy, że właśnie bardzo 
bogaci ludzie robią najwięcej hałasu o drobne ra- 
chunki, Pamiętał, że księżna Dworniczek kwestio- 
nowała zapłatę dwuch szylingów za nakrycie w re- 
stauracji z namiętną porywczością, która omal nie 
zburzyła jednego z nowych nocnych klubów w Lon- 


tak? 


Str. 
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Wiadomości z całej Polski 


ŚMIERĆ OD PIORUNA 

W miejscowości Łupiany pow. 
brasławskiego woj. wileńskie pio- 
run spali) dom rodzinny Materów, 
ten sam piorun zabił 13-1. syna 
gospodarza, oraz poranił jego ma- 
tkę. 

BRATOBÓJSTWO 

W śŚwięcianach ujawniona zo- 

stała w tych dniach zbrodnia bra. 


tobójstwa z przed kilku miesięcy. 
Zbrodni dokonał Józef Drutejko 


na osobie sweego 30-1. brata Syl- 
westra. 


pismo. protestacyjne przeciwko sposobo- 
wi załatwienia sprawy wyjazdu piłka. 
rzy Cracovii na tournée po Szwecji. 

Następnie . uchwalono wnieść protest 
przeciwko decyzji unieważnienia meczu 
ligowego covia — Polonia. 

REORGANIZACJA MISTRZOSTW 

PIŁKARSKICH ŚLĄSKA 

Śląski OZPN zwołał na dzień 31 bm. 
nadzwyczajne walne zebranie w spra- 
Ha reorganizacji piłkarskich mistrzostw 


Powołana przez ostatnie nadzwycźaj. 
ne walne zebranie komisja do opraco- 
wania „planu nowych rozgrywek zakoń- 
czyła już swe prace i przedłożyła plan 
reformy tych rozgrywek. 

SE plan „act r dla klubów 4 

a mianowicie: ligę pierwszą, ligę 
drugą, klasę A i B, Inowacją w nowym 
planie jest to, że kluby klasy A po zdo- 
byciu mistrzostwa w swojej grupie nie 
rozgrywają dodatkowych spotkań elimi- 


nacyjnych, lecz kwalifikują się automa-' 


tycznie do t. zw. drugiej Ligi. Inowacja | T 
ta idzie po myśli żądań klubów A-kla- 
s0 a jednocześnio usuwa odwiecz- 
ną bolączkę rozgrywek o piłkarskie mi. 
strzostwa Śląska. Odtąd bowiem druży- 
na klasy A po zdobyciu mistrzostwa swo. 
jej grupy wdra będzie automatycz- 
nie do wyższej klasy, bez rozgrywek 
eliminacyjnych. 

Klasa A została ponadto zreorganizo- 
wana tak, że utworzono tylko cztery 
PY> łęcznie z podokręgami: bielskim i 
rybnickim. Każda z tych grup składać 
się będzie z dziesięciu klubów. 

Zniesiono zupełnie t. zw. B - ligę 
utworzono klasę B, do której idą 
wszystkie kluby (dawniejszej klasy B) 
(odpowiadającej klasie C innych okre- 
gów). Sprawę awansu załatwiono tak, że 
do klasy. A przechodzą mistrzowie po- 
szczególnych grup B klasy na miejsce 
spadających 8 klubów klasy A. 
Liga okręgowa podzielona si na 
dwie klasy: pierwszą i drugą. Pierw- 
sza liga składa się z 10 klubów, druga — 
z 12 klubów. Z pierwszej ligi spadać 
będą corocznie 4 kluby, na ich miejsce 
wejdą pierwsze cztery kluby kalsy dru- 
pol. Z drugiej ligi spadają również 4 

uby, na ich miejsce wejdą mistrzowie 
czterech grup klasy A. 


Zakład Ortopedyczny 


Tel. 11-96-14. 


WARSZAWA, LESZNO 25. 


W marcu b. r. po libacji w mias | nie, zanim nie uzyska zezwolenia 
teczku Ignalino, bracia,wracali do | ze strony zarządu nadleśnictwa. 


domu saniami. 


W pewnej chwili, | Tymczasem zarząd odmówił ze- 


gdy przejeżdżali przez Jezioro Il- | zwolenia. Odmowa zdenerwowała 


gis i znaleźli się w pobliżu prze- 
rębli, Józef zepchnął brata z sań 


w wysokim stopniu Pilarza. 
Gdy wracał do domu, natknął 


i wrzucił pod lód. Nieszczęśliwy | się on w Salmopolu na drodze na 


utonął. 


Od tego czasu Sylwester | gajowego. 


Wybuchia sprzeczka. 


uchodził za zaginionego. Niedaw- | Gajowy wyciągnął rewolwer i wy- 
no podejrzenie skierowano na Jó. | palił. Kula ugodziła Pilarza, prze- 


zefa  Drutejkę, 


który, wzięty w | bijając mu głowę. Pilarz wkrótce 


krzyżowy ogień pytań, przyznał | zmarł. 


się wreszcie do popełnienia zbrod-. 
ni. 


GAJOWY ZASTRZELIŁ 
WIEŚNIAKA 


W wiosce góralskiej Salmopol 
za Szczyrkiem pomiędzy drwalem 
Pilarzem a 50-letnim gajowym, 
Antonim Koniorem powstał spór 
na tle prawa do koszenia siana, 
na tereenach bar. Klobusa. Konior 
nie zezwolił Pilarzowi na kosze- 


| C WIADOMOŚCI SPORTOWE —3 


TENIS 


BAWOROWSKI W PÓŁFINALE 


UKRADLI NIEBOSZCZYKOW 
UBRANIE Z GROBU 


Na cmentarzu w Bąkowej Górze 
pod Radomskiem nieznani spraw- 
cy rozkopałi grób zmarłego przed 
kilku dniami, Zygmunta Strzelczy- 
ka, zdzierając z nieboszczyka tt- 
branie. 


CZTERY WYPADKI ŚMIERC! 
w JEDNEJ RODZINIE 

We Wielu na Pomorzu rodzinę 
Wielewskich spotkał straszny cios. 
W jednym tygodniu zmarło troje 
dzieci. W niedługi czas po tym na 
udar serca zmarła matka. 

PRYSZCZYCA POWODEM 


ODWOŁANIA WYSTAWY 
W Ostrowie Wielkopolskim. mia 


W Hamburgu rozegrane zostły na mię. | ła się odbyć regionalna wystawa 
dzynarodowych mistrzostwach teniso- | rolniczo - przemysłowo - handlo- 


wych Rzeszy ćwierćfinały rozgrywek pa- 
nów. Baworowski pokonał Francuza Pe- 
lizza 5:7, 1:6, 6:1, 6:4, 6:2, Węgier Szi- 
geti wyeliminował Niemca Metaxę, We 
gier Gabory odniósł zwycięstwo nad 
Redlem. 

W grze pojedyńczej pań Jędrzejowska 
po wtorkowym wypadku nie czuła się 
zbyt dobrze i przegrała z Angielką 
Lumb 4:6, 6:2, 8:10. 


O DRUŻYNOWE. MISTRZOSTWO 
POLSKI W TENISIE 
W sobotę i niedzielę odbędzie się w 
Warszawie na kortach warszawskiego 
Lawn Tenis - Klubu mecz tenisowy o 
drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
katowicką Pogonią a warszawskim Lawn 
"e — Klubem. W barwach W. L. 
wystąpią Spychała, Bełdowski 
3 Pra daly Barw Pogoni bronią: Bra. 
tek, Kończak, Bemówna i Gajdzianka. 
Początek spotkań w sobotę o godz. 15-ej, 
a w niedzielę o 10ej rano. 
BUDGE I ARO ZNOWU POKONANI 
W BIAŁÖGRODZIE 
W środę odbyły się w Białogrodzie 
dalsze mecze tenisowe z udziałem Bud- 
ge i Mako. Amerykanie, jak się okazu- 
je, są przemęczeni i znowu ponieśli po- 
rażki. Para jugosłowiańska Puncec — 
Kukuljevic pokonała mistrzowską parę 
Wimbledonu 2:6, 6:1, 7:5, 6:4. W grach 
pojedyńczych czeski junior Drobny wy» 
grał z Mako 3:6, 6:1, 6:3, a Puncec 
przegrał z Budge 2:6, 3:6. 


Dia LEKARSKI 
Dr.Daniel GISE 


WENERYCZNE TREERE 


“Stem Chmielna 47 $2. 
J. ZAWODNIK 


Rok założenia 1910 


Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 


gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej. 


siorem'', 


Gęsią i Gąsiorem'"'? 
— Nie. 


— Musiało być gorąco w mieście — rzekł Adrian. 
— Gdzieś jadła drugie śniadanie? 

— W. Barze Savoy. 

Adrian wstrząsnął się. 

— Ja jadłem — rzekł ponuro — „Pod Gęsią i Gą- 


— Nie było smaczne? 
— Świństwo. Jadłaś kiedyś drugie śniadanie „Pod 


Specjalny 


— Podają tam jaja z szynką, Ale nie mogę pojąć, 
co robią z szynką, aby nadać jej ten niezwykły | pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
czarnó-fioletowy kolor — dodał, rozważając prze- 
szłość z chłodną zadumą. 

Janka znowu doznała uczucia przygnębienia, Od 
tygodni czekała na tę chwilę; marzyła o niej; liczy- 
ła dzielące ją jeszcze minuty, a teraz, gdy nadeszła, 
wszystko wychodziło jakoś naopak, Wyobrażała so- 
bie, że rozmowa ich — po tylu tygodniach rozłąki-- 
będzie miała w sobie coś lirycznego, Tymczasem nie 
uderzyli jeszcze w tę nutę. 

Dzielnie zwalczała ogarniające ją uczucie depresji. 

— No, ale jaką to wszystko odgrywa rolę? Jesteś 
tutaj. To jedno jest ważne. Zejdź na dół, 

— Dobrze. Nie ruszaj się, 

Skoczył zwinnie, z wdziękiem — i spłynął do jej 
stóp, jak tancerz z baletu rosyjskiego. Poszli razem 
przed siebie — i poprzez kaczeńce i bratki i białe 
kwiatki, pokrywające drogę, jak śnieg — dotarli 
małej polanki, pachnącej paprocią i jagodami, 


do 


Di c. n. 


wa. Ze względu na. niemożność 
zorganizowania działu rolniczego 
wskutek panującej pryszczycy wy 
stawę odłożono do roku 1939, 


A i AL ś 

Kącik radiowy 

DZIS, 16 lipca — SOBOTA 
16.45 „Wiśnie dojrzewają w Ho- 


landii“ — felieton. 

19.00 Arie i pieśni w. wyk. Ireny 
Gadejskiej - Żelechowskiej. 

20.00 Audycja dla Polaków za 


granicą. 
22.00 Godzina niespodzianek. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 17 lipca 

WARSZAWA. I: 7.15 Pieśń. 7.20 
8.00 Dziennik. 8.15 Aud. dla wsi. 
9.15 Transm. z Zamościa. 11.45 
Przegląd kulturalny. © 12.00 Hejnał. 
z Krakowa. 12.03 Poranek muzycz* 
ny. 12.50 Jak się robi motocykl? — 
pog. 12.55 „Książki naszego dzieciń- 
„stwa“, 18.10 Tr. z Sali Rady Miej- 
"skiej w Zamościu. 13.25 Muz. obiado 
wa. 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 Kome- 
dia Aleksandra Fredry „Pierwsza 
lepsza“. 17.00 Recital wiolonczelowy 
Dezyderiusza Danczowskiego. 17.30 
Tygodnik dźwiękowy. 18.00 „Dwa 
serca w rytmie walca“. — operetka 
Roberta Stolza. 18.55 Chwila Biura 
Studiów. 20.00 Program. 20.05 Liszt 
(płyty). 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik, 21.00 „Ta-joj*. 21.40 
Wiad. sportowe. 22.00 Tr. z Zamo- 
ścia. 22.15 „W letni wieczór“ — kon 
cert rozrywkowy. 23.00 Ost. dzien- 
nik. 

WARSZAWA II: 15.00 Koncert 
muzyki polskiej. 15.00 Felieton akt. 
16.00 Muz. tan. 16.55 Program. 22.00 
Muz. lekka i tan. (płyty). 

SOBOTA, 16 lipca 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimanstyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Koncert w wyk. Ork. 
P. P. W. pod dyr. Józefa Jelenia (z 
Katowic. 11.57 Hejnał. 12.08 Aud, 
połud, 15.15 Teatr Wyobraźni- dla 
dzieci: „Gdzie się podział cień?“ słu- 
chowisko Zofii Nawrockiej (ze Lwo- 
wa). 15.45 Wiad. gosp. 16.00 Koncert 
muz. lekkiej w wyk. zesp. sal. Rozgł. 
Poznańskiej pod dyr. Eugeniusza 
Raabego. 16.45 Wiśnie dojrzewają w 
Holandii — felieton — wygł. Stani- 
sław Brzeziński (z Krakowa). 17.00 
Muz. tan. w wyk. Małej Ork. P. R. 


W przerwie: Program. 18.00 Nasz 
program. 18.10 Recital fort. Ludmi= 
ły Berkwicówny (z Krakowa). 18.45 
„Ze wspomnień myśliwskich“ Julią- 
na Ejsmonda (z Torunia). 19.00 Arie 
i pieśni w wyk. Ireny. Gadejskiej- 
Żelechowskiej. Przy fort. prof, Ls 
Urstein. 19.20 Pog. akt. 19.30 „Po 
szklaneczce do piosneczki* aud. wo» 
kalna (z Wilna). Wyk. zespół ,„Pro- 
Arte“. 20.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 20.45 Dziennik. 20.55 Pog. 
akt, 21.00 Aud. dla wsi: „Stosujmy 
poplony'* — pog. wygł. Antoni De- 
górski. 21.10 Polska Kapela Ludowa 
Feliksa Dzierżanowskiego i Edward 
Jasiński (przyśpiewki). 21.50 Wiad. 
sport. 22.00 „Godzina niespodzianek“ 
(z Poznania). 23.00 Ost. wiad. i kom. 
meteorologiczny, 


WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
pop. (płyty). 14.00 Parę informacji, 
14. 05 Program. 14.10 Koncert rozr. 
(płyty). 15.00 Wiad. sport. 15.05 
Muz. salonowa w wyk. Zespołu Fa- 
wła Rynasa. 17.00 Pogawędka gosp. 
Mleko kwaśne, kefir, Jógurt. 

22.00 Umberto Giordano: „Andrzej 
Chenier“ — opera .w 4-ch aktach w- - 
wyk. solistów, chóru i ork. teatru „La 


Scala“ w Mediolanie (płyty). 


"NOTY MIURSTWA "FB m 


BEMA Sir. 


baj GEE RAGA JEAN 


WPŁACAJĄC 11 zł. 


otrzymasz aparat fotogr. 


«a „ROBOTNIR" 


ŻYCIE WARSZAWY 


na dogodne spłaty długoterminowe w Sałonie Reprezentacyjnym 


„RADIO i ŚWIATŁO”, 


Nalewki 2, tel. 11-55-13. 


dwie młode dziewczyny 


Do policji zgłosił się Wacław 
Dzidkowski, zam. przy ul. Marien 
-sztadt nr. 6.i zameldował, że do 
„mieszkania narzeczonej jego Leo- 
kadii Klimczak, zam. w Pilawie, 
gm. Nieporęt, wtargnęli Józef Do 
magała, Jan Klimczak, zam. przy 
ul. Wiosennej nr. 1 i Hersz Mig- 


Pobili i uwiezili sifa 
| 


lond, zam. przy al. Wiosennej 6, 
którzy pobili ją oraz jej siostrę, 
a następnie zmusili do wyjazdu 
wraz z nim taksówką do Warsza- 
wy. 

Policja prowadzi dochodzenie. 
Zajście prawdopodobnie powsta* 
ło na tle porachwnków osobistych. 


Ukradł książeczkę P. K. 0. 


i usiłował podnieść gotówkę 


, -Do Urzędu Pocztowego w Mię 
dzylesiu zgłosił się Stanisłow Zi- 
miński, zam. w Warszawie przy 
ul. Piusa XI nr. 42 i podał urzęd- 
nikowi książeczkę PKO z wypi: 
sanym czekiem na 100 zł. 
Urzędnik oglądając książeczkę 
zauważył, że brak jest jednej stro 
ny, która została wydarwta, a na- 
stępnie, że w miejscu, gdzie była 
zapisana ostatnio pozycja został 
naklejony kawałek papieru, na 
którym wypisane było 110 złotych. 
Wezwał więc policję, która zatrzy 


mała Zimińskiego. 

Ustalono, że książeczka oszczęd 
nościowa należy do  Stamisława 
Szabłowskiego, zam. przy ul. Ro- 
brat nr. 24, i została mu skradzio 
na na przystani Ligi Morskiej i 
Kolonialnej. Książeczkę po skra 
dzeniu sfałszowano, a następnie 
Zimiński usłował podnieść 100 zł. 

Zimińskiego osadzono w wię: 
zieniu do dyspozycji Sędziego 
Śledczego i wszczęto poszukiwa* 
nia za pozostałymi fałszerzami. 


Kronika wypadków 


ZNIWO NĘDZY 
Około północy na ul. Zakro- 


czymskiej przechodnie znaleźli 
Anastazję Buchole, lat 34, bez za 
jęcia i bezdomną, leżącą na chod- 
niku bez przytomności. Wezwa* 
no lekarza Pogotowia Ratunkowe 
go. który stwierdził ogólne osła- 
bienie z głodu i po udzieleniu 
pomocy przewiózł ją na ul. Lesz- 
no nr. 93 do domu noclegowego 
dla kobiet. 


NOŻE W ROBOCIE 
W czasie bójki, powstałej oko- 
ło godz. 5 z rana na ul. Grochow- 
skiej między kilkoma podchmielo 
nymi osobnikami, został pobity 
nożem, Władysław Ładny, lat 29, 
rzeźnik, zam. przy ul. Kordeckie- 
go nr. 29. Przybyły lekarz Pogo- 
towia Ratunkowego stwierdził ra- 
nę kłutą klatki piersiowej i přa- 
wej ręki i po nałożeniu opatrum- 

ków przewiózł go do domu. 


COIE TES PA DEK MTK NORA 


AKUSZERKA-7ooa 


M Garmizówna 
przyjmuje panie: porady, badania, 
irrygacje, tampony i inne zabiegi. 
PORADY BEZPŁATNE 
Warszawa, Leszno 27, tel. 12-15-70. 
Godz. RP imi 9—12 i 5—8 w. 


POGRYZIONA PRZEZ PSA 

Na ul. Grzybowskiej została po 
gryziona przez bezpańskiego psa 
17-letnia Ada Braun. krawcowa, 
zam. przy ul. Grzybowskiej nr. 16. 
Doznała rany kąsanej pośladka i 
prawej ręki. Pomocy udzielił jej 
lekarz w ambulatorium Pogoto- 
wia Ratunkowego i skierował ją 
na zastrzyki do Instytutu Pasteu* 
ra. 


Do II komisariatu P. P. przy ul. 
Kapucyńskiej, zgłosił się właściciel 
warsztatu kuśnierskiego 
Szledzinger,*zam. przy ul. Franci- 


szkańskiej nr. 12 i zameldował, że | cie. 


nieznany sprawca skradł z torby 
naftalinowej futro damskie, warto | 
ści około 700 zł. 

Szledzinger otworzywszy ostat- 
nio torbę stwierdził z  przeraże- 
niem, że zamiast futra znajduje się 
w niej stara jesionka. 

Policja wszczęła dochodzenie i 
ustaliła, że kradzieży dopuścił się 
pracownik Szledzingera Abram 
Wasserman, lat 20; zam. przy ul. 
Wileńskiej nr. 43 jeszcze w dniu 
18 czerwca. Wasserman przyjęty 


A OGŁOSZENIA DROBNE A 


FU TR A 
FUTRA =** DARMO 


bez zaliczek od 20 złotych miesięcz- 
nie. Męskie, damskie trzyćwiertowe. 


Lisy wielki wybór. LESZNO 98 


GARDEROBA 


Najtańsze źródło ubrań 
Od 15 zł. -+ gd 35 zł. 


z licytacji garnitury, spodnie—Nowo- 
lipie 21 — 12. 655 


KUPNO-SPRZEDAŻ 


hłodna 28. Najtańsza sprzedaż na 
dogcdnych warunkach: rowerów, 
patefonów, radioodbiorników, plate- 
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep w podwórzu. 
Urzędnikom Państwowym specjalny 
450 


rabat. 
otomany, kozetki, 


TAPCZANY kiubowe, fotele— 


zka w wytwórni Grzybowska 2 róg 
‘Granicznej. 654 


Ooa ooa oio mms r 


i aot gwarantowane na częściach 
angielskich. — Wielki wybór. 

Części rowerowe. Patefony. 
Radioodbiorniki. — Wyżymaczki. 
Platery. — Najtaniej. Najsolid- 
niej. Raty pięciozłotowe. 
„Akord“. — Królewska 16. 


ŁOTOWE raty tygodniowe. Ma- 

szyny Singera.  Radioodbiornik 
Electric — inne. Wyżymaczki. Pla- 
tery. Żyrandole. Patefony. Solna 
12—14. Dzwonić 11-91-37. , 


ROWER 
ROWERY Orzynaczć śl. 


Wyżyniaczki—Alu- 
minium. Dogodne spłaty „JOTEK*, 


Elektoralna 10, telefon 689-36. 


| głómygi Aero i Pirat w specjal- 
nym wykonaniu, Dogodne wa- 
runki. Jerzy Szylit, Zielna 45. 457 


RÓŻNE 


DŚWIEŻAMY kapelusze syste- 
mem fabrycznym. „MIECZY- 
SŁAW“ Wolska 3. — DZIEWCZĘ- 
POLSKI — PLAC ZAMKOWY 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 29 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


innego samochodu, uniknięto wy- 


„Wymienił” futro na jesionkę 


—_|rian Gajewski, 


Obrońcy adw. Kurejusz i Wę- 
gliński twierdzili, że 2-letnia służ 
ba Michalskiego w obozie odoso- 
bnienia wpłynęła fatalnie na jego 
system nerwowy. Pełnił służbę 
eskortową, wartowniczą ; nocną, 
będąc stale w naprężeniu, trzyma 
jąc broń w pogotowiu, stał- się 
też popędliwy. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy 
rok 6 lat więzienia , dla Michal. 
skiego. 


Pot znikł”... 
ONEEN] 


Przed Sądem Apelacyjnym sta- 
wał b. policjant Jan Michalski, peł 
niący siużbę w obozie odosobnie- 
nia w Berezie Kartuskiej za zabój 
stwo narzeczonej Bronisławy Ko- 
seckiej. 

Michalski z Kosecką znali się 
od dawna. Postanowione było, 
że się pobiorą. , Ostatnio ich sto- 
sunk; zaczęły się psuć. Kosecka 
zawarła znajomość z innym. 

Ostatnia rozmowa pomiędzy na 
rzeczonymi przeprowadzona na u- 
licy, przeistoczyła się w kłótnię. 
Michalski groził, że zabije się. 
Gdy Kosecka wezwała na pomoc 
posterunkowego — Michalsk; wy 
jał rewolwer i dwukrotnie strzelił 
do Koseckiej, a następnie zranił 
się lekko. Kosecka zmarła w szpi 
talu. 

Jak wykazało śledztwo, Michal- 
ski myślał o samobójstwie z za- 
zdrości, do czego Kosecka dawa- 
ła powody. 


Jak w sensacyjnym filmie 
Pogoń i walka z pijanym szoferem 


We czwartek wieczorem poli- 
cjant patrolując ulicę Radzymiń- 
ską zauważył, jadącą środkiem je- 
zdni taksówkę, która zataczała 
duże łuki. W pewnej chwili omal 
nie doszło do katastrofy, lecz tyl- 
ko dzięki przytomności kierowcy 


ry był w stanie mocno podchmie- 
lonym. 

Ciemienieckiego policjant zamie 
rzał przewieźć do komisariatu, lecz 
ten stawił opór i urządził awantu- 
rę. Na pomoc pośpieszyło jeszcze 
2-ch policjantów. Ciemieniecki szar 
piąc się kopnął jednego z policjan- 
tów tak silnie w brzuch, że ten na 
kilka minut stracił przytomność. 

Awanturniczego szofera obez- 
władniono j przewieziono do komi- 
sariatu, gdzie został osadzony w 
areszcie. 


padku. 


Gdy policjant usiłował taksówkę 
zatrzymać, szofer zwiększył szyb- 
kość i począł uciekać. Policjant 
wsiądłszy w drugi samochód roz- 
począł pościg i wskoczywszy na 
stopień uciekającej taksówki zdo- 
łał ją zatrzymać. Przy kierownicy 
siedział Aleksander Ciemieniecki, 
zam. przy ul. Żórawiej nr. 17, któ- 


Kronika organizacyjna 


Dzielnica „PELCOWIZNA*, ul. Jabło 
nowska Nr. 6 w niedzielę dnia 17 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się Zebranie 


Mordka | nocy. 


z referatem aktualnym tow. Kazimier- 
skiego. 
był przez właściciela do pilnowa- 
nig sklep A z zi Ż a = 
nia sklepu. Kradzieży dokonał w Miodzież P. p. $. 
Wassermana osadzono w aresz- | Posiedzenie Okręgowego Wydziału 
Młodzieży PPS z  przewodniczącymi 


Kół, odbędzie się 19 lipca we wtorek 
o godz. 7 w. w lokalu OKR, ul. Długa 
mr. 21. 


Latarnie 
przy samochodach 


ciężarowych 


W związku z licznymi nieszczęśliwy: 
mi PORA przy wymijaniu po jaz- 


W sobotę 16 lipca c godz. 7 w. odbę- 
dą się zebrania następvjących Kół: „Je 
rozolima*, ul. Wronia 65, „Starówka“, 

ul. Długa 21. 


dów Minister Komunikacji, zgodnie Ki 
z re Aasi aA z dnia 27 paździer- | 8 no- 
nikə 1937 r. o ruchu pojazdów mecha- ; Teatr KOMETA 


u. chłodna 43. iei. 6.48-51 
Władczyni Imperium o 500 milio- 
nach ludności i kobieta o pro- 
stym, szezerym, kochającym ser 
cu. Królowa twardą ręką rządzą- 
ca państwem i kobieta, matka 
żona i kochanka. 


Arloa Wiktoria“ 


MIEJSKI mesi 


„ZAUFAJ MI 


Fr. Tone 
Maur. Suliivan 
Virg. Sruce 


Ulgowe $© groszy. 


nicznych na drogach gp a 
dził, aby do dnia 25 b. każdy sa- 
machód ciężerowy i Salo KA. 
czapka zuwpasseny został w jedną ta 
tarke rzucaję cą bezbarwne światło do 
przodu. umieszczoną w miejscu najbar 
dziej wystajacyra po lewej stronie pud- 
ła nadwczia. 

Po dniu 25 b. m. właściciele winni 
niezu patrzenia wozów w omawiane la- 
tarki, będą pociągani do odpowiedzial. 
ności karno - administracyjnej, a nadto 
mogą ım być zatrzymywane dowody re- 
jestracyjnc od czasu założenia latarki. 


Pokwitowania 


ŁAŃCUCH PRASOWY 


CZERWONEGO HARCERSTWA 
TUR HUFCA WARSZAWSKIEGO | 


Tow. Baranowski Wł. wpłaca zł. 3 
i wzywa tow. tow, Neubauera Karola, 
Brzozowskiego Stefana, Barykę Antonie 
go, Jaczewskiego Wiktora, Bięlickiego | 
Jana, Dobrowolskiego Heronima i Kłos 
kowskiego Stanisława. 


Tow. Skowroński Eugeniusz wpłaca | 
zł. 3 i wzywa tow. tow. Halickiego i Mal q À 
czyńskego z dzielnicy PPS Praga. MAJESTIC 6. 8. 10 


w niedz. i święta o 12 i 2 poranki 
OSTATNIE DNI! 


EDDIE CANTOR 


w najweselszej komedii sezonu 


KALIF BAGDADU 


ALKON PAK IrR 


Nasza rubryka 


Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
na m. st. Warszawę poleca do wszelkich 
prac stałych i dorywczych rzemieślni- 
ków wszelkich zawodów i specjalności. 


Zgłoszenia: Ciepła 21, lub telef. 2-33-65, Dow 

oe ry A i 75 OT. oa12i. 4 zł. 
GARTACZNIK --EKSPEDYTOR - m s 

LOZORCA, długoletnia praktyka po- - z 

szusuje pracy. Od dłuższego czasu B. NAUCZYCIEL gimnazjalny, 


znajtuje się bez pracy. Łaskawe zgło- 
szenia prosimy kierować na adres: Ma- 


poczta Stąporków, Pra- 


matematyk, języki: polski, łacina, 
francuski i niemiecki, wyjedzie 
chętnie na kondycję. Wołomin, 


żaki, woj. Kieleckie. ul. Legionów 11 m. 4. 


TONOA Nr. 195 dema 


aai a a a a a aa aa aaa] 


ARK Policjant z Berezy Kartuskiej | Napad bandycki 


| 


miał miejsce w... fantazji rzekomej ofiary 


Na posterunek policji w Wawrze 
zgłosiła się Marianna Majcher, 
zam. w Marysinie - Wawerskim i 
zameldowała, że w chwili, gdy by- 
ła sama w mieszkaniu około godz. 
12 w poł. wtargnął jakiś osobnik, 
który zażądał wydania pieniędzy. 
Gdy odpowiedziała, że pieniędzy 
nie posiada, wówczas mężczyzna 
uderzył ją silnie pięścią w skroń 
tak, że straciła przytomność. 

Gdy oprzytomniała, leżała na po 
dłodze skrępowana sznurami. Z 


trudem doczołgała się do koimody, 
skąd wydobyła nóż, którym prze- 
cięła sobie sznury i oswobodziła 
się. W mieszkaniu panował nieład. 
W szufladzie brak było 100 zł. o- 
raz kwitu lombardowego , i róż- 
nych  cenniejszych drobiazgów, 
Majcherowa podała policji rysopis 
rabusia. 

W toku dochodzenia ustalono, 
że Majcherowa napad symulowała., 
Będzie ona pociągnięta do odpo- 
wiedzialności. 


Spelunka na Krzywym Kole 
opieczętowana przez policję 


Urząd Śledczy, brygada VI, zlik: 
widował potajemny dom scha- 


| dzek, mieszczący się w jednopoko 


jowym mieszkaniu przy ul. Krzy- 
we-Koło, należącym do Stanisławy 
Jaworskiej, 

Jaworska do mieszkania kazała 
ślusarzowi dorobić kilkanaście klu 
czy, które następnie rozdała wśród 
„pensjonariuszek* tak, że te w 
każdej chwili mogły wejść nie 


zwracając uwagi lokatorów. Uzy* 
skane z procederu pieniądze Ja* 
worska, która ciągle dyżurowała 
w bramie zabierała im, wydziela: 
jac tylko drobne kwoty. 

Wreszcie do mieszkania Jawor 
skiej wkroczyła policja. Stręczy- 
cielkę przewieziono do aresztu 
przy Urzędzie Śledczym, miesz- 
kanie zaś opieczętowano. 


4 


Co wyświetlają Kina? 


ADRIA (Wierzbowa 9): „As-kier”. 

ANTINEA (Żelazna): „Bohater* i 
„Jedna na milion*. 

AKRON (Żelazna): „Piekielny wą- 
wóz“ i „Ostatnia noc skazańca“, 

AMOR (Elektoralna 45): „Kid Kala 
had“ i „Pod twoim urokiem“, 

AS (Grójecka 56): „R. 107 wzywa 
pomocy“ i „Pieśń miłości“, 

BAŁTYK: „Więzy milości“. 

BIS (Elektoralna 21): „Ben-Hur“, 

CASINO: „Piętnastolatka*, 

CAPITOL: „Wrzos*. 


COLOSSEUM: „Kapitan Moienard*, 
CZARY (Chłodna 29): „Droga w n?e- 
znane“. 


EDEN (Marszałkowska 31-a): 
dżungli“, 

ELITE (Marszałkowska 31-a): „Jej 
wysokość tańczy walca* i „Zabi- 
tem“, 


„Lew 


EUROPA: „Nieusprawiediiwiona go 
dzina“. 
FAMA (Przejazd 9): „Zakochani 


wrogowie“, 
FILHARMONIA (Jasna 5): 
stwo zakochanych“, 
FLORIDA (żelazna 61): „Bengalski 
tygrys“ i „Burzliwa młodość“. 
FORUM (Nowiniarska 14): „Płynne 
złoto“ i „Małżeństwo z miłości“. 
HELIOS (Woiska 8): „Dla Ciebie 
Maris“ i. „Wśród  czerwonoskó- 
rych“. 
IMPERIAL: „Strzał w nocy“. 
ITALIA (Wolska 32): „Rose Marie“. 
KOMETA (Chłodna 49): „Królowa 
Wiktora“ i rewia. 
MAJESTIC: „Kalif Bagdadu“. 
MARS: „Miłość i trzy kobiety“. 
MASKA (Leszno 70): „Szarża iek- 
kiej brygady“ i „Sonata księżyco- 
wa“, 
MEWA (Hoża 38): „Zakochane ko- 
hiety* i „Dziewczę z Budapesztu“. 


MIEJSKI (Hipoteczna 8): „Zaufaj 
Mi“. 


„Króle- 


” 


MUCHA (Długa 10): Jej wysokość tań- 
czy walca i 2 urwisy. 

NOW» TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„Siódme niebo* i „Tydzień przed 
slubem. 

PAN: „Lot straceńców*. 

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 
„Z miłości dla Ciebie“ i „Brzdąc“. 

PAŁADIUM:  „Nawrócony grzesz- 
nik“. 

POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Scypion afrykański“ i „Pepe le 
Moko“. 

PROMIEŃ (Zielna 1): „Atak o świ- 
cie“ i „Pasażerowie na gapę“. 


PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10) 
„Skłamałam'* i „Książątko*, 

RAJ (Czerniakowska 191): „Niedo- 
rajda“, 

RIALTO: „Dla Ciebie Senorito*, 

RIVIERA (Leszno 2): „Biały Ta- 
rzan“ i „Miody las“, 

ROMA (Nowogrodzka 49): 
cy Tyrolu“, 

ROXY (Wolska 14): „100 pociech“ 
„Lulu“ (film polski). 


„Chłop- 


SOKÓŁ (Marszaikowska 69): „Ta- 
niec szczęścia i rozpaczy“. 
SYRENA (lnżynierska 4): „Impera 


torowa* i „Spotkali się w Paryżu“ 
STYLOWY: „Patrol na pustyni“, 
STUDIO: „Indyjski grobowiec“. 
ŚWIT (N. Świat 16): „Straszny 
dwór“. 

SWIAT (żolibórz): „Kiedy jesteś 
zakochana“ i „Dwoje z tłumu*. 
$WIATOWID (Marszałkowska 111): 
„Klęska białego Kobry*. 
SFINKS (Senatorska 29): 

z zaułka*, 

o pamar (Krypska 34): „Dziew 
czyna szuka miłości“. 

TON (Puławska 39): „Bohaterowie 
morza. 

UNIA (Dzika 9): „Człowiek, który 
żył 2 razy“ i rewia. 

VICTORIA: „W cieniu krzyża”, 

UCIECHA: „Kapryśna ekspedient- 
ka*, 


„Ludzie 


Co grają w teatrach? 


TEATR NARODOWY: 
wiecz. „Zielony frak“ 
dia Caillavetta i de Flers'a. 

POLSKI Dziś „Cyganeria pary- 
ska". 

TEATR LETNI: 
arcywesoła farsa 
wtór*'. 

'TEATR NOWY: Punkt, 8 wiecz. 
świeżo wystawiona, dowcipna 1 we- 
soła komedia Niewiarowicza „Kocha 
nek—to ja' w reżyserii autora, z Lin 
dorfowną, Wesołowskim i Białosz- | 
czyńskim. 


punkt. 


puńhkt. 5 wiecz. 
„On i jego sobo- 


8 ską, Bodo i Orwidem na czele zespo 
świetna kome 'łu. Początek o godz. 7.30 ı 10 wiecz. 


TEATR KAMERALNY: Dziś we- 
soła komedia, przy współudziale 1 w 
opracowaniu reżyserskim Karola Ad- 
wentowicza p.t: „By rozum byt przy 
młodości". 

TEATR codziennie 


„ó.15* daje 


„Krysi? Leśniczankę* 


TEATR MALICKIEJ: Dziś osta- | 


tnie dwa przedstawienia o godz. 4 
(po południu) i o 8.15 komedia M. 
Laszlo „W perfumerii“. Do środy 
włącznie teatr nieczynny, w czwa:- 
tek premiera komedii muzycznej 
Paula Leon'e i L. Brodzińskiego „Na 
fali eteru". 

CYRULIK WARSZAWSKI —- dziś 
komedia satyryczna „Romans z U- 
rzędem Skarbowym“ z Andrzejew- 


WIELKI SUKCES „ZIELONEGO 
FRAKA“. 

Grany od niedawna na scenie Tea- 
tru Narodowego. „Zielony frak“ stał 
się odrazu najbardziej atrakcyjnym 
widowiskiem Warszawy. Świadczą o 
tem zarówno tłumy publiczności, 
oklaskującej koncertową grę Ćwi- 
kiińskiej, Żeliskiej, Leszczyńskiego i 
Stanisławskiego na czele, — jak i 
świetna krytyka w całej prasie war- 
szawskiej. 


„COYGANERIA PARYSKA“ 


| ZBLIŻA SIĘ DO 40-GO PRZED- 


STAWIEN IA. 


Barwne i efektowne, pełne werwy, 
sentymentu i humoru widowisko sty 


| lowe w 6 obrazach H. Murgera i T. 
| Barriere'a 


w  nowem opracowaniu 
M. Hemara i'inscenizacji Z. Ziem- 
bińskiego „Cyganeria Paryska" uka 
że się dziś w Teatrze Polskim po raz 
37-my w tej samej świetnej obsa- 
dzie aktorskiej z Barszczewską, Mo- 
dzelewską, Buczyńską, Żabczyńską, 
Grolickim, Kaczmarskim, Kondra- 
tem,  Michalakiem, /Woszczerowi- 
czem i Ziembińskim. 

w próbach pod kierunkiem reży- 
serskim A. Węgierki nowa komedia 
w 5 aktach J. Devala „Subretka*. 
a zz 

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA 

W TEATRZE LETNIM. 

'Teatr letni gra w niedzielę o godz. 
4 pop. świeżo wystawioną przezaba- 
wną farsę „On i jego sobowtór“ w 
doskonałej grze świetnego zespołu 
aktorskiego. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik*, Warszawa, Warecka 7. 


